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„ N O W A  O D Z I E Z "
Ilustrowane pismo zawodowe poświęcone krawiectwu w Polsce.

Komunikat mody męskiej
na sezon wiosenno - letni 1935 r.

Kolor mater ja łów na ubranie letnie przeważa 
w tem sezonie piaskowy i bronz, tak w kratkę 
jak i w paski, jes t  modny i będzie noszony.

Hbrass5a jed n o rzęd o w e
robione są na 3 guziki z podnies ionemi  wyło­
gami, zapinane na ś rodkowy guzik, k tóry  jest  
umieszczony o 2 cm. ponad  linją pasa,  a o d ­
dalenie dalszych 2 guzików o W j 2 cm.
Średn ia  długość marynarki 76, w pas ie obcisła,  
p ierś  w ten sposób poszerzona,  że górny przód 
pachy czyli ramiona od s t rony rękawów są o 
1 ll2 do 2 \  cm. ścięte,  na tomias t  w s t ronę  szyji
0 tę szerokość ramię poszerzone,  przez to właś­
nie uwydatnia się pierś nawet  bez podkładów 
waty. Dziś do ubrań pierwszorzędnych waty 
się nie daje, lecz wyprasowuje w ten sposób,  
lub podobnie  jak u kost jumów damskich,  jeże­
li p ierś słaba to - się ją wcięciami poszerza
1 zamiast  płótna zwykłego tylko elastyczne,  jak 
włosianki z kręconego włosia lub wielbłądzie,  
te skrojone s tosownie  do przodu podtrzymują 
pierś .

K am izelka do jed n orzęd n ego  , ubrania
jes t  bez kołnierza (stojąca pierś) i na 5 guzi­
ków zapinana.

Marynarka dwurzędna
jes t zapinana na 2 guziki, dalsze 2 tak przy­
szyte, że tworzą kąt  11 cm. odlegle od siebie 
a 13 cm. od brzegu marynarki.
G órną parę guzików dla ozdoby przyszywa się 
na życzenie klijenta, Resztę linij jak u jedno- 
rzędnej  marynarki.

Spodnie do ubrania marynarkowego
są  dołem 50 cm. szerokie i mają 4V2 cm. sze­
rokie mankiety,  w kolanie szerokość  56—58 cm.

Spodnie do fraka lub smokinga
otrzymują tę samą szerokość,  lecz bez mankie­
tów.  Spodnie do smokinga z jednym galonem

na boku,  do fraka galony podwójne  4 mm. 
jeden  od drugiego,  oraz po d paskiem 2 fałdki.

U branie w ie c z o r o w e  to w a rzy sk ie
marynarka  zapinana na 2 guziki, klapy wdół 
p ierś wyrobiona i ramiona  więcej pros te  ale 
bez podkładów.  Brzegi  mogą być ł eż w bortę 
obszywane,  spodnie w paski kamgarnowe łub 
szewiotowe.

Surdut jed n orzęd n y  (żak iet)
s taje się nadal modny jako strój  towarzyski 
przy odwiedzinach i konferencjach.  Zapinany 
na 1 guzik z k lapami  w górę.  Stan podnies io­
ny i mocno  ścięte poły.
Kamizelka  może być jasna kolorowa sukienna 
z kołnierzem i dwurzędna.

F r a k

również jak żakie t  jes t  z po dn ies ioną linją sta- 
$?u czyli krótszą  talją. F as on  klap jes t  krótki 
i robi  się o 6 cm. ponad linje stanu,  przednie 
końce przodu t rochę zaokrąglone i mocna 
śeięte ,  by biała kamizelka frakowa się więcej 
uwidoczniła.

S m o k i n g
na obecny sezon j es t  dosyć długi, dołem wpra­
wdzie mniej okrągły,  na jeden guzik przyszyty 
4 cm. ponad  linją stanu.

P a l t o  (zarzutka)
robione z c iemnego lub szarego marengo jed- 
norzędna,  o t rzymuje k lapy w dół opuszczone • 
i z l istewką.  Pal to z jaśniejszych mater ja łów 
będzie noszone dwurzędrie.

U 1 s  4 e  r
jak zwykle dość luźny dwurzędny z paskiem.  
Kieszenie boczne z l i stewkami na 2 guziki za­
pinany a górne na piersiach dla ozdoby.

Raglany workowate
tak jedno jak i dwurzędne są noszone 
z paskiem w pasie.



Str. 2. N O W A  O D Z I E Ż Nr. 2.

Życiorys Piotra Łyszczaka, mistrza krawieckiego
obecnie P reze sa  Izby Rzemieślniczej.

Wprawdzie sławny obrońca Warszawy pułkow­
nik Kiliński był  szewcem, jednak bez pochlebs lwa 
z tą h is toiyczną postac ią  rzemieślnika patr jo ty moż­
na zestawić mistrza krawieckiego Piot ra  Łyszczaka,  
n iezrównanego a prześladowanego przez inne czyn­
niki poli tyczne,  działacza narodowego i bojowego 
organizatora powstań śląskich.

P i o t r  Ł y s z c z a k  urodził  się w S k a l m i e ­
r z y c a c h  (powiat  Ostrów),  gdzie do 14 roku życia 
kontynuował nauki szkolne. Następnie  praktykuje 
w zawodzie krawieckim w Ostrowie,  poczem już 
jako czeladnik pracuje w najpoważniejszych zakła­
dach Poznania.  T a m  też należy do polskiej  organi­
zacji Tow. Młodych przemysłowców,  która w gruncie 
rzeczy miała na celu podtrzymywanie ducha n a rodo­
wego. Mając lat 20, przyjeżdża w 1897 roku na 
Górny Śląsk, do Bytomia,  gdzie obok pracy zawo­
dowej działa czynnie w Tow. Gimnastycznym „So­
kół", oraz w zamaskowanej organizacji  polskiej ,  wy­
s tępującej  pod nazwą Tow. Młodzieży Alojzjanów. 
W nas tęps twie  gorliwej działalności pro-polskiej  
zwraca na s iebie uwagę pruskiej  policji,  która  pod 
różnymi pozorami  śledzi go nawet  w warsztacie 
i ut rudnia na terenie pracę zowodową.  Po 15 mie­
siącach wyjeżdża więc do Berlina,  gdzie podobnie  
przejawia aktywność w Tow. „Sokół“, Polsk iemTow.  
Śpiewu, w Tow. Polsk. Przemysłowców i innych or­
ganizacjach. Po dwuletnim pobycie kończy szkołę 
kroju i zamierza się usamodzielnić.  Przewodniczą­
cy jednak towarzystw polskich,  Władysław Berkan,  
dodatnio  oceniając zdolności organizacyjne p. Łysz­
czaka, skłania go do powrotu  na Śląsk z poleceniem 
najrozlegle jszego działania w sławetnej  akcji wyb or ­
czej 1903 roku.

W rok później  usamodzielnia się w Szopieni­
cach, zaś w 1905 roku zdaje egzamin mistrzowski.

Moje wspomnienia
(Z okazji 15-Iecia Tow. Polskich Samodz. 

Kupców w Chorzowie).

W roku 1896 pracując jako czeladnik w P ozna­
niu zaangażowany zostałem jako ekspedjent  do firmy 
„A Rejewski“ skład konfekcji  i galanterj i  męskiej  
w Królewskiej  Hucie (obecnie Chorzów II.) przy ul. 
3 Maja 4. (dawniej Kronprinzenst rasse).

Fi rma ta była też dostarczalnią polskich 
czapek (maciejówek) wyrób Adamskiego z Poznania 
cz łonkom Kółka Towarzyskiego i przemysłowcom,  
które  cz łonkowie nosili zamiast  cyl indrów na więk­
sze uroczystości  i święta,  To też i ja skierowałem 
pierwsze swe kroki na zebranie tychże Towarzystw.

Pierwsze z nich Kółko Towarzyskie założone 
zostało w roku 1868 przez Karola Miarkę jako „Ka­
syno* a w 3 lata później jako Kółko Towarzyskie 
z długoletnim prezesem Juljuszem Ligoniem po etą  
górnośl .  Prezesi  Kółka t o 40% kupcy lub rzemieślnicy.

Później  zaczęły powstawać towarzystwa 
śpiewacze,  gimnastyczne,  przemysłowe,  te os tatnie 
na wzór niemieckich już nieistniejących (Gewerbve- 
rein) do których należeli  wspólnie tak rzemieś lnicy 
jak kupcy i przemysłowcy.

Nie os iada jednak na laurach.  Polska k rew prze 
go w kierunku dalszej działalności  w organizacjach 
polskich.  Nast ęps tw em  tego jest  sławny p ro c e s  
polityczny, t rwający od 1907 do 1909 roku. P io t r  
Łyszczak wraz z 10-cioma innymi członkami  „Soko­
la",  oskarżony jes t o zakładanie tajnych związków 
przy tej organizacji  oraz o agi tację na rzecz st rajku 
szkolnego. W zakończeniu tego procesu zostaje za­
sądzony przez Izbę Karną w Bytomiu na 4 mies iące 
więzienia.  Procesy  te tylko ce mentują  polskość  na  
Śląsku.  Duch narodowy i myśl o akcji n i epod le­
głościowej  naras ta.  Po wojnie światowej  Piot r  Łysz­
czak rychło zostaje wciągnięty do zakonspirowanej  
Polskiej  Organizacji  Wojskowej (POW) oraz  do p o ­
krewnych organizacyj  narodowych.  — Bierze czynny 
udział z bronią w ręku we wszystkich trzech p ow ­
staniach górnośląskich.

Podczas  p ierwszego powstania  sam tworzy k o ­
mite t  wykonawczy linji bojowej  na odcinku Szopie- 
i..ice —Katowice — Mysłowice — Janów — Giszowiec,  
a z drugiej s t rony na odcinku od S o s n o w ca—My­
słowic—Janowa Miejskiego do Brzezinki,  dowodzi  
i kieruje całą akcją bojową na tych odcinkach.  Ten 
też szlak bojowy s tanowił o powstaniowym c h a r a k ­
terze pierwszego zbrojnego porywu na blasku.

Podczas drugiego powstania z własnej inicjaty­
wy i na własną odpowiedzialność,  wbrew s tanowis ­
ku ówczesnego Komisarza Plebiscytowego p. Kor­
fantego,  w związku z zamordowaniem jego wspó ł­
pracownika i przyjaciela,  śp. dr. Mielęckiego,  po w o ­
duje s trajk generalny w kopalniach i hutach ok ręgu  
Roździeń-Szopienice i Bogucice.  W wyniku tego 
strajku usunięto niemiecką policję plebiscytową,  
w miejsce której  utworzono,  złożoną z Po lakó w 
i Niemców.

Pierwsze takie towarzystwo polskie pod nazwą 
„Górnośląskich  Przemysłowców" powstało w By to ­
miu w roku 1890 założone przez red. Do mbka  (po 
wojnie prezydenta  mias ta Król-Huty) i l iczyło do 
190 członków w Rudzie w roku 1892 liczyło do 85 
członków. W Katowicach w roku 1892 liczyło do 
204 członków załóż, przez kupca Maks. Lew andow ­
skiego.

W tCról-Hucie powsta je  26 stycznia 1893 roku 
zorganizowane przez zas łużonego działacza na tem 
polu Ferd.  Kotułę mis trza krawieckiego i właścicie­
la składu konfekcj i przy ul. Wolności  6. Tow. Chrzęść.  
Przemysłowców i l iczyło 102 członków, (dziś 120 
tys ięcy mieszkańców,  a też nie ma więcej  członków 
jak wówczas  na 36 tys ięcy mieszkańców.)

Później  powstaje  pod obne tow. w Lipinach 
w roku 1896 i w Piekarach.  Rozwój tych towarzystw 
zawdzięczać należy piśmie „Katol ik“ wychodzącemu 
3 razy w tygodniu w Bytomiu w nakładzie 50 tys. 
egzemplarzy.

W samej Król-Hucie liczącej wówczas 36 tys.  
mieszkańców było przeszło 2 tys. czytelników. Mera 
zdaniem w s tosunku do dzisiejszych 120 tys. miesz­
kańców i 13 lat w Polsce ,  powątpiewam czy je s t  
k tóra  gazeta ciesząca się tą poczytnością w mieście.  
Jaka tego przyczyna? Niektórzy s tars i oby wa te le  
pamiętając ówczesne czasy dziwią się obecnej  g e r ­
manizacji  mias ta,  nie mogąc znaleść przyczyny t ego
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W t rzeciem powstaniu jest  niezależnie doradcą  
Naczelnej  Rady Ludowej,  mieszczącej się wówczas 
w Szopienicach.  Podczas  plebiscytu,  jako członek 
Zarządu Okręgowego Komisarjatu Plebiscytowego,  
przejawia na  l :cznycb zebraniach zdolności  porywa­
jącego mówcy wiecowego.

W dobie niepodległości  nie os iada na laurach, 
jakkolwiek zewsząd jes t honorowany.  Miarą jego 
działalności,  świadczącej o rozległym horyzoncie 
myślowym, jes t fakt p ias towania stanowisk w Związ­
kach Powstańców Śląskich,  członka honorowego Tow. 
Śpiewu „Wyspiański”, członka ■ honorowego Tow. 
„Sokół“, mistrza honorowego Cechu Krawców w M y­
słowicach, mistrza honorowego  Izby Rzemieślniczej,  
prezesa Związku Samodzielnych Rzemieś lnikowi  prze­
mysłowców, członka Zw. Obrony Kresów Zachodnich 
wiceprezesa Koła Związku b. więźniów politycznych, 
s tanowiska ławnika i zastępcy naczelnika gminy 
Szopienice ,  stanowiska prezesa  TCL, prezesa Oddzia­
łu Wojewódzkiego Rady Naczelnej Rzemiosła Pols­
kiego.  Zestawienie powyższe świadczy o bardzo 
rozległym zakresie obowiązków,  jakie powierzone

być mogą jednos tce  zrównoważonej ,  zdolnej działać 
nie według jakichś kanonów partyjnych,  a według 
nakazów polskiej  racji stanu.

Za akcje narodowe,  bojowe i owocną działal­
ność na rzecz rzemiosła,  p. Piot r  Łyszczak odzna­
czony został  s rebrnym Krzyżem Zasługi,  Gwiazdą 
Śląską, specjalną odznaką przez p. Ministra Prze­
mysłu i Handlu oraz wywołującym wiele wspomnień 
medalem Tow. „Sokół" za 25-letnią pracę narodową.

Żywot p. Piot ra  Łyszczaka,  to owocny żywot 
człowieka mi łującego samodzielność ,  z uporem wy­
bi jającego się na coraz to wyższy szczebel znacze­
nia społecznego i zdolnego poświęcić wszystko na 
rzecz umiłowanych spraw ojczystych. Młodzież pols­
ka, przed którą  s to ją tak wielkie zagadnienia wy­
nies ienia Rzeczypospol i te j ,  tak w sens ie wewnętrz­
nym jak i zewnętrznym,  do poziomu najsilniejszych 
państw,  z żywota p. Piot ra  Łyszczaka powinna czer­
pać podn ie t ę  do niezmordowanej  pracy nad sobą, 
do niezmordowanego wysiłku na rzecz powszechne­
go d.obra ogółu  słowiańskiej  ludności  w Polsce.

Sprawozdanie Izby Rzemieślniczej z Włocławka.
Najliczniejszym r.r grupie włókienniczej  zawo­

dem jest  rzemiosło krawieckie liczące 4744 zarejes­
t rowanych warsztatów.

Obroty  w tym zawodzie w roku sprawozdaw- 
czzm w s tosunku do 1932 roku zmniejszyły się do 
50%. Spowodował to w tym samym s tosunku ut rzy­
many spadek produkcji ,  spadek cen za robociznę 
i zniżkę płac czeladniczych.  Ilość czeladników za­
t rudnionych w pracowniach krawieckich, zmniejszyła 
się od 40 do 50% przeciętnie.  W  związku z tem 
zwiększyły się również szeregi bezrobotnych kraw­

ców, którzy sa przyszłymi nielegalnymi  rzemieś lni ­
kami i chałupnikami.

Istotnie w zawodzie tym, jak zresztą prawie 
we wszystkich,  można zaobserwować stały wzrost  
zarejes t rowanych warsztatów.  Jes t  to dowodem  dal­
szego rozdrobnienia  ich, co jest  niekorzystne  zarów­
no dla rzemiosła,  jego poziomu zawodowego,  jak 
również dla Skarbu Państwa,  który  w ten sposób 
pozbawiony zos taje odpowiedzia lnych finansowo 
płatników.

Prawie w żadnym innym zawodzie,  za wyjątkiem 
szewctwa,  ilość nielegalnych warsz ta tów nie docho-

zjawiska, gdy statys tyka ludności 1910 roku liczyła 
5 0 |  polaków a 50? niemców, a dziś, j k wykazały 
os ta tn ie  wybory do rady miejskiej,  to n iemcy ot rzy­
mali  większość Zjawisko to przypisywać trzeba 
temu,  że do wojny francusko-niemieckiej  1870-71 
i nawet  do roku 1874 uczono na Górnym Śląsku 
w szkołach po polsku jak w Chorzowie,  Siemiano­
wicach i innych okolicznych gminach Król-Huty,  to 
ta generacja gdy rząd niemiecki skasował  naukę 
polską  ze szkół, broniła się przed zachłannością niem- 

l czyzny i czytywała gazety polskie,  do towarzystwa 
chodziła,  urządzała teat ry amatorskie i t, p. imprezy. 
To też z nich wyrośli  i wychowali się dzielni, 
poczciwi wiaiusi ,  popiera jący ówczesne choć nie­
liczne rzemiosło i kupiectwo polskie według hasła 
swój do swego. A że wówczas na Śląsku handlu 
polskiego nie było ile w s tosunku do ludu polskiego 
"było potrzeba,  to organizowali  „Konsumy".

Pierwszym takim konsumem był „Konsum“ 
poczciwych wiarusów w Król-Hucie a później ich 
było około 30 rozsianych po różnych gminach i to 
przed rokiem 1890 Głownem propagatorem „Kon- 
sumów“ był kupiec w Królewskiej Hucie Juliusz 
Szaflik, który nie tylko dla siebie lecz dla rodaków 
chciał być użyteczny. Należał do tych Górnośląza­
ków, którzy za czasów Miarki, do uświadomienia 
narodowego przyszedłszy, wiernie przy pracy nad 
ludem i dla ludu stał. Posiadał cnotę wielkiej wy­
trwałości we wszystkiem co czynił.

W swych mowach wygłaszanych co niedzielę 
na zebraniach „Kółka" dążył do tego,  by każdy 
członek nauczył się pisać po polsku,  zalecał  pisać 
każdemu w domu swój życiorys,  przez co się wyra­
bia zmysł myślenia a on błędy poprawia’, to też 
ten okres  należy do najpiękniejszych w Kółku. 
Nie mając potomstwa wychowuje syna swego brata,  
k tóry był założycielem Bank Przemysłowców 
w Katowicach,  Pszczynie,  Król-Hucie i w Mikołowie,  
dzisiejszy kupiec futer w Katowicach.

Juljusz Szaflik przyjmuje główną agenturę P o ­
znańskiej  „Vesty“ i to zabezpieczenie na Śląsku 
zaprowadza.  Największą też zas ługę położył  J. Sza­
flik około założenia I-go Banku Ludowego w Byto ­
miu, poczem na tym obszarze i w innych miejscach 
powstały jak i w Król-Hucie.

O wielkości jego uczucia polskiego świadczy to, 
że przed dawnymi laty, gdy jeszcze nikt  nie myślał
o wybieraniu  posłów polskich na Górnym Śląsku, 
On w powiecie  Lubl inieckim osobis tą  agi tac ją sp ra ­
wił, iż k i lkaset  g łosów padło na  śp.  Józefa Cho­
ciszewskiego poe ty  z Poznania.  To był obywatel,  
aby takich  jak najwięcej było na  Śląsku. Szaflika 
zaliczyć możemy do pro toplas ty  dzisiejszego towa­
rzystwa kupieckiego,  k tórego założyciele zostali  owiani 
Jego duchem społecznym.  Rząd Pruski  widząc ten 
rozwój różnych towarzystw Polskich na Śląsku wy­
dał  kagańcową us tawę i specja lne zarządzenia prze­
ciw polskim towarzystwom.
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dzi do takich rozmiarów jak w krawiectwie.
Na miejsce jednego zlikwidowanego warsztatu,  

wskutek braku zamówień i obciążeń podatkami ,  po ­
wstają nowe, założone przez byłych pracowników 
tego zakładu.

Nic więc dziwnego, że wskutek nadmiernej  
liczby warsztatów,  konkurują one ze sobą, chcąc 
zdobyć jakąkolwiek pracę z ogólnego bardzo og ra­
niczonego zapotrzebowania.

Spadek cen za robociznę wynosi  od 30 do 40% 
Cena przeciętnego garni turu  męskiego wynosiła 
w 1932 roku od zł. 120 do 150 w 1933 roku maxi- 
mum zł. 120. W procentach ogólny spadek cen wy­
nosi  do 20%. Zdarząją się jednak wypadki  specja l ­
nie ostrej  konkurencj i ,  gdzie warsz taty  krawieckie  
wykonują na zamówienie cały garnitur  za zł. 60 
i mniej.

Jak już wspomniano, produkcja  tego zawodu 
spadła do 40%, Wpływa na to konkurencja  gotowych 
ubiorów,  bowiem klijentela zmuszona do czynienia 
tanich zakupów ze względu na swoje bardzo og ra­
niczone budżety,  nabywa tandetę ,  ale tanią. W skle­
pach gotowych ubrań,  solidnie wyglądający garnitur  
nabyć można za cenę  od zł, 30,

Płace czeladnicze w zakładach pierwszorzęd­
nych jak i drugorzędnych uległy dalszej obniżce 
i wynoszą: w pierwszych od 5 do 6 zł. dziennie 
w drugich od 2 do 4 zł. dziennie.  Podkreś l ić  j e d ­
nak należy, że nie są za trudnieni  przez  cały rak,  
lecz tylko w sezonach trwających ogółem, maximum 
do 6-ciu mies ięcy rocznie.  Przecię tn ie pracują  od 
2-ch do 3-ch dni w tygodniu.

Na naukę do zawodu tego uczniowie wcale 
się nie zgłaszają,  ze względu na brak pracy w war­
sztatach i na przewidywane znikome zarobki  w tym 
zawodzie. Mistrzowie z tych samych powodów nie 
poszukują  terminatorów do swoich warsztatów.

Posyłanie  policji częs to 2 mundurowych a jed­
nego tajnego na zebrania polskie.  Zabawy i teat ry 
wolno było tylko dla członków urządzać za osobne- 
mi zaproszeniami  i w zamkniętym kółku.  Sztuki 
teat ralne musiały być t łomaczone na język niemiec­
ki i teks t  dos tarczony policji,  od której  zależało 
zezwolenie na odgrywanie polskiego teat ru.  Częs to 
te zezwolenia przychodziły za późno i dużo kłopo­
tów, latania sprawiało to zarządowi i s t ra t  dla t o ­
warzystwa. Zależny członek nie mógł  być w zarzą­
dzie ponieważ donoszono o tem jego władzy przełożo­
nej,  z czego był ten skutek,  że zos tał  wydalony 
z pracy lub przeszedł  na czarną  listę. To też wiele 
dzielnych jednostek  musiało swą polskość  ukrywać,  
a do zarządu dostawali  się ludzie mniej  energiczni 
i wytrwali,  na czem cierpiało całe życie organizacyj­
ne polskie,

O pat r jotyźmie i popieraniu  się wzajemnie niech 
świadczy fakt, że na przedstawienie polskiego teat ru 
przez Bratnie Towarzystwo w Siemianowicach od by­
te o 8 ki lometrów od Król-Huty,  udało się kilka 
grup mimo mrozu i zawiei śnieżnej p iechotą,  gdyż 
w ten dzień t ramwaje nie kursowały

Pamiętam gdy Korfanty p ierwszy raz przyszedł  
do Kółka jako akademik,  od  tego czasu pol icja 
i tajni zaczęli uczęszczać n a  zebrania polskie w Król- 
Hucie,  Dziś s tara  generacja wychowana w duchu 
polskim i zahartowana w międzyczas ie wymarła,  
lub dla swej s tarości była za s łabą,  by to  dawne

Należy także wspomnieć  o konkurencj i  s twa- 
• rżanej  przez sklepy handlujące manufakturą.  Kupcy 

ci przyjmują od kiijenteli  obs talunki  z własnych m a­
ter ja łów zarówno z dziedziny ubrań i okryć męskich 
i damskich,  oddają  je nas tępnie  do wykonania  n i e ­
legalnym warszta tom lub chałupnikom i p ł acą  im 
bardzo niskie ceny.

Omówiona w sprawozdaniu roku ubiegłego 
konkurencja  s twarzana przez Zakłady Wychowawcze 
św. Józefa i Stowarzyszenie Kobiet ,  w roku sp ra ­
wozdawczym pozostała i wobec dalszego pog łębie­
nia się kryzysu, tem znaczniej  dała się odczuć.

Surowców używa się przeważnie krajowych, 
nabywanych częściowo na kredy t  krótkoterminowy.  
Wobec konieczności  udzielania kl i jentom dość d łu ­
gich terminów na spłatę zamówień,  konieczne są  
dla zawodu krawieckiego długoterminowe,  n i sko pro­
centowe kredyty  na cele obrotowe.

Ponadto  pożądane byłyby również k re dy ty  na 
zorganizowanie składnic surowcowych, przynajmniej 
składanie dodatków krawieckich,  głównych surow­
ców potrzebnych krawcom,  za które muszą płacić 
gotówką i to po cenach znacznie wyższych niż te,  
za jakie mogliby uzyskać w własnej składnicy.  C e ­
chy krawieckie na terenie m. Włocławka podjęły  
inicjatywę, lecz napotkały poważne t rudności  ze 
względu właśnie na brak funduszów,

Inżynier a rękodzielnik.
Ł a t w o  p o z n a ć  śc i s ły  z w i ą z e k  m i ę d z y  c z y n n o ś ­

c ią  i n ż y n i e r a  a z a d a n i a m i  r z e m ie ś ln ik a .  W  r z e c z y ­
wis tośc i  s z e r e g  z a k ł a d ó w  r ę k o d z i e l c z y c h  z n a j d u j e  
się w r ę k a c h  in ż y n ie ró w .  C h o d z i  tu  n a j c z ę ś c i e j
O s y n ó w  m a j s t r ó w .  Częśc i e j  j e d n a k  z n a j d u j e  s ię  
i n ż y n i e r  j a k o  d o r a d c a  r z e m i e ś l n i k a .  S z c z e g ó l n e g o

życie towarzyskie w tych ciężkich warunkach ut rzy­
mać. Być wówczas  cz łonkiem polskiego towarzy­
stwa należało do wielkiej odwagi.

Mtodsza generacja  wychowana już w szkole 
Bismarka,  zwłaszcza w mieście z braku pol skich  t e ­
a trów i zabaw, uczęszczała na n iemieckie  tea t ry  
i kina, tam się do reszty germanizowała czego szko­
ła i fabryka nie uczyniła i to jes t  właśnie powodem 
germanizowania się mias ta Król-Huty a najwięcej  

od  czasu gdy powstał  w mieście Obersch les i scher  
Kurier,  k tóry zrobił  przełom,  dzieci . na n iemiecką 
naukę idą.

Niemcy rozwój towarzystw polskich  i ruch na ­
rodowy przed wojną przypisywali  przybyszom z in ­
nych dzielnic Polski.  Tymczasem his tor ja  i o b s e r ­
wacja nas  starszych obywate li  przeczy tem u twier­
dzeniu. Założycielami  g łównych ognisk kul tury p o l ­
skiej na Górnym Śląsku przed wojną  byli rodowi  
ślązacy, później  kilku rzemieś lników i adwokatów 
z Poznańskiego.

Krótko przed wojną  przybyło tutaj  więcej in t e ­
ligencji,  lekarzy,  adwokatów,  kupców i rzemieś lników 
z poznańskiego,  k tórzy ten ruch zapoczątkowany 
dalej rozszerzyli jak dr. Mielęcki.

Popierali i pracowali nad odbudową dzisiejsze­
go życia polskiego, gdy już była większa wolność.  
Przez tych też powstało nasze towarzystwo Chrześć- 
Polskich Kupców. Pisząc wydał w roku 1910 w in­
teresie polskiego rzemiosła broszurkę o 28 stronach



Nr .  2. N O W A  O D Z I E Ż Str. 5.

Ttnaczenia  j e s t  z a t r u d n i e n i e  i n ż y n i e r a  o b e z n a n e g o  
-z p o t r z e b a m i  p e w n y c h  ga łę z i  r ę k o d z i e l n i c z y c h ,  j a ­
k o  k o n s t r u k t o r a  w  f a b r y k a c h  p r o d u k u j ą c y c h  m a ­
s z y n y  i n a r z ę d z i a  d l a  r z e m ie ś ln ik ó w ,

C z y n n o ś ć  i n ż y n i e r a  d o ś w i a d c z o n e g o  w r ę k o ­
d z i e l e  p rz y n i e s i e  o b u s t r o n n e  korzyśc i ,  t a k  p r z e m y ­
s ł ow i  w y t w ó r c z e m u ,  j a k  i r ę k o d z i e l n i k o m .

jeszcze sa ruchliwe
J a k  p r z y n o s i  p r a s a  z a g r a n i e z n a  C e c h  K r a w i e c ­

k i  w  W i t z h a u s e n  N i e m c y  d b a  z a w s z e  o d o b r ą  

i p o d p a d a j ą c ą  r e k l a m ę  
d l a  k r a w i e c t w a  m i a r o ­

w e g o .
T o  t e ż  o b e c n i e  c e c h  

x d o b y ł  s ię  n a  w y s t a ­

w i e n i e  w ł a s n e g o  d o m u  

c e c h o w e g o  w  p o s t a c i  
o r y g i n a l n e j ,  t r w a ł e j  r e ­

k l a m y  i p r o p a g a n d y  

D o m  M a r y n a r k a .
J a k  z r y s u n k u  w y n i ­

ka ,  z r o z u m i a ł  a r c h i t e k t  
p o ł ą c z e n i e  p i ę k n e g o  z 

n a d o b n e m  i ce l  r u c h l i ­

w e g o  C e c h u  K r a w i e c ­

k iego .
N a  d o l e  w  m ie js cu  

g d z i e  z w y k l e  p r z y p a ­
d a j ą  k i e s z e n i e ,  z n j d u j ą  

s ię  d u ż e  o k n a  w y s t a w n e

R ę k o d z i e ł o  i p r z e m y s ł  n ie  ś m i ą  się śc igać ,  
m u s z ą  w s p ó l n i e  p r a c o w a ć  i u z u p e ł n i a ć  się.

S z c z e g ó l n y m  o b o w i ą z k i e m  i n ż y n i e r a  z p o w o ­
d u  jeg o  ś c i s łe g o  z w i ą z k u  z p r a k t y k ą ,  w i n n o  b y ć  
p o ś r e d n i c t w o  m i ę d z y  w i e l k i m  p r z e m y s ł e m  a  r ę k o ­
d z i e ł e m ,  a  p r z e z  s p e ł n i e n i e  tej misj i  d o b r z e  s ię  z a ­
s ł uży  ro z w o j o w i  g o s p o d a r s t w a  s p o łe c z n e g o ,

W  K r a k o w i e ,  w  p a ź d z i e r n i k u  1934 roku.

cechy krawieckie.
i s c h o d y  n a  p i ę t ra ,  g d y  w  p r a w e m  r ę k a w i e  

w  r o d z a j u  w i e r z y  s ą  u b i k a c j e  z w e r a n d ą .
G ó r ą  w  ko łn ie r z u  

m ie j s c e  z a m k n i ę t e  ba r -  

j e rą  s k ą d  je s t  w i d o k  

n a  oko l icę .
O r g a n i z a c j a  d o m u  

m a r y n a r k i  m a  i w e ­
w n ą t r z  s y m b o l  sz tuk i  

k r a w i e c k i e j ,  n a p r z y l : ł a d  

w m a łe j  o f ic yni e  i po-  

cz ek y ln i ,  w  miejsCe t a ­

p e t y  ś c i a n y  o b i t e  są 
k o l o r o w ą  p o d s z e w k ą  

k a m i z e l k o w ą  ze  s z t u c z ­

n e g o  j e d w a b i u .  D o m  

m a r y n a r k a  m a  o b w o d u  

35 m e t r ó w  i d łu g o ś c i  

13 m e t r ów .
M o ż e  i u n a s  w  P o l s ­

ce z n a j d z i e  s ię  c e c h  

lub k o l e g a  k r a w i e c  co s o b ie  p o d o b n y  d o m  z b u d u j e  

n a s z e m  z d a n i e m  d r o ż s z y  n ie  b ę d z i e  j a k  k a ż d y  inny ,  

dalszemi informacjami,

D O M  M A R Y N A R K A .

s k ł a d u  C e c h o w e g o .  

W  l e w y m  r ę k a w i e  jes t  w e jś c ie  d o  d o m u
Interesantom służym y

w nakładzie 5.000 egzemplarzy,  drukiem Miarki 
w Mikołowie p. t. „Pobudka*.

Pisemko poświęcone popieraniu swojskiego han ­
dlu i przemysłu.  Koszta nakładu pokryły firmy 
przeważnie rzemieślnicze,  ponieważ kupcy obawiali 
s ię  dać do niego swój adres,  choć tendencja  p isem­
ka  była zaczerpnięta z podob nego na Pomorzu 
w  Kościerzynie wychodzącego p. t. „Swój do swego**. 
O b a w  nie oyło potrzeba,  bo cały nakład 5.000 byl 
g ra t i s  pomiędzy dość liczne towarzystwa w Król- 
Huc ie  i okol icy  rozdany a ci co się ogłosili  byli 
ba rdzo  popierani  przez członków tychże towarzystw,  
czego dow ode m firma Marcinek,  Parol  i inni.

Ograniczyłem się opisem na ten  okres ,  k tóry 
j e s t  mi dobrze  znany, przeżyłem w niem dobre  i złe

czasy, niech po tom stw o i dzisiejsza generacja  dowie 
się prawdy jak się żyło i pracowało przed wojną  na 
Śląsku, a szczególnie w Król-Hucie dziś Chorzowem 
nazwanej.

Z  polecenia śp. prezydenta miasta K ról-H uty  
Pawła Dombka szkic ten skreśliłem

W. Samarzewski.

K U R S Y  K R O J U
m ęskiego I dam skiego

rozpoczynają się w poniedziałek po pierw­
szym każdego miesiąca.  — — —  —

Z głoszenia przyjmttie i informacji udziela

Wojciech Samarzewski. CboizAw L W olntici 76.
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Krój modnej marynarki (system angielski).
Miąry: D ł u g o ś ć  Stanu 45 cm. ,  c a ł a  d ł u g o ś ć  78 cm. ,  p o ł o w a  p i e c  20 cm. ,  r ę k a w  zpl.  82  c m . ,  

o b w ó d  p ie rs i  51 cm.,  o b w ó d  w  p a s i e  45 cm.,  o b w ó d  s i e d z e n i a  55 cm.

A =  początkiem konstrukcji kroju 
A—1 =  Vso obw’ piersiowego +  1 cm. 
A—2 — « »»
A—3 =  długość stanu 
A—4 — cala długość 
A—5 =  połowę od A—2 

Przy  2, 3, 5 ciągnę linje poprzeczne 
6 =  3 em. od 3 i ciągnę linję t ro ­

chę wklęsłą w pasie łączę lin­
j ą  piec 6—A 

A'—1 —  szew piec +  3 cm.
A—8 =  V6 obwodu piersiowego 
8—10 =  3 cm.
8—9 =  połową od 8—10 przyłożę 

£ winkiel na 1-6 do 17 i zna­
czę szyję i ramię

5a—19a 48 szerokość piec

4V2 cm. ciągnę linję w górę i w bok

A—11 0$ obwód piersi

A —12 „ i 12 cm.

13—11 =  Vio obwodu piersi ciągnę 
linję w bok od 11, 12 i 13.

13—14 =  V6 obwodu mniej 1 cm.

14—15 =  połowa od 13—14 

16—15 — 10—17

18—16 — V4 obwodu piersiowego

19—20 == 'Iig

21—6 J f e s  „ „ -f 1 cm.
znaczę ramiona pachę i szew pleco­
wy przy 16. ciągnę linję w bok 24: 

—25 =  23 cm.

Przy 25 ciągnę linje poprzeczne.

Mierzę 6—21 i przkładam m iarę na 

24 i mierzę do 26 obwód w pasie

4- 8 cm.

Mierzę szerokość piec przy  27 cm. 

przykładam miarę na 25. i mierzę do 

27 siedzenie +  8 cm.

24—28 =  połowa w pasie +  6 cm. 

Znaczę szew boczny i kanty  według 

wzoru i wykańczam przodki zaszyw- 

kami, kieszenie 10—11 cm. niżej 

linji pasa.
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Krój rękawa
1—2 =  *|2 obwodu pier­

siowego — 3 cm.

2—3 =  obwodu pier­

siowego

1—4 =  ' |10 obwodu pier­

siowego +  4 cm.

2—5 =="3 cm.

Przykładam szerokość na

5. i mierzę do 6. łokieć

do 7 całą długość rękawa

Łączę 4—3—5

Znaezę kulę rękawa 1 cm, 

ponad 4.

8—9 =  1 cm.

10—11 =  21 j2 cm.
10— 12^§j§ szerokość r ę ­

kawa dołem.

CJstawa rysunkowa s z e m a t o w a  to  z n a c z y ,  że 

p o  narysowaniu l inji  O  ja k o  z a s a d n i c z y c h ,  r e s z t ę

K u r t k a  s p o r t o w a  
dla chłopca

(od 8-miu do 10-ciu lat mającego)

mT/ M i a r y :

Długość  s tanu 31 cm.

cała d ługość 56 cm.

t® }) 1 > 4
Plecy 14 cm.

j * s
’ ■' ! 
Ę m  i. i

rękawy bez piec 46 cm.

V2 obwodu  piers iowego 34 cm

f U Obwód w pasie 34 cm.

■ % „ s iedzenia 36 cm.

W s z e l k i e  l in je  b ę d ą  z w y k ł e m  n a t u r a l n e j  w ie l ­

kośc i  c e n t y m e t r e m  p r z e n i e s i o n e  n a  p a p i e r .  S z e w k i

l i k  , I

f f -----4  4 ,'f,!

i i
12.51

znaczy się według liczb podanych w rysunku to 

otrzymamy model kurtki jak o b o k  załączona rycina.

w tej ustawwie są już dodane, resztę wyświetla  

powyższa rycina,
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Nowoczesny przekrój podkładu z włosianki.
Poziom ogólnej wiedzy kolegówjmoże podnosić jedynie 

tylko ożywiona wymiana zdan dotyczących zagadnień zawo­
dowych. W gruncie rzeczy byłoby błędem, zachować dla 
siebie różne sztuczki zawodowe, jakie się 
poznało z biegiem czasu. Kolega, który 
postępuje podług zdania: „niechaj każdy 
sam patrzy, jak się załatwi**, postępuje nie 
po koleżeńsku i podług zasad średniowie­
cza, I wówczas ukrywano różne metody 
zawodowe, otaczając je nieprzenikalną ta­
jemniczością.

„Nowa Odzież** dąży do tego, aby 
każdy kolega rozszerzył swą wiedzę p rak ­
tyczną i aby się douczył niejednego, co 
mu jest  niejasne. Taksamo może każdy 
Kolega wymyśloną i wypróbowaną przez 
siebie nowostkę opublikować na łamach 
naszego pisma na pożytek całego zawodu.

Jeden powinien się uczyć od drugie­
go i oddawać drugiemu swoje włnsne do­
świadczenie.

Dziś chciałbym poświęcić k ilka słów 
przykrojowi podkładu z włosianki, przy 
której należy ramię m arynark i  tak przy­
kroić, a wszywkę tak ułożyć, jak  to widzi­
my na ryeiDie, W wielu przedsiębierst- 
wach przerab ia  się prawie wyłącz, podkła­
dy wełniane lub też włosiankowe. Zacho­
wanie się ich w stosunku do watówki ln ia ­
nej zna każdy kolega i nie potrzeba tracić 
słów, aby sprawę tę wyjaśnić.

Aby jednak wykorzystać wszystkie 
zalety watówki włosiankowej, należy wykonać jej przekrój 
celowo. Kto przykrawa watówkę ln ianą ukośnie, nie potrze­

buje zacinać ramienia i może ją  wydresować taksamo, jjate 
obojczyk z materjału. Podkładu wełnianego i z włosianki 
nie wolno jednak przykrawać ukośnie. Należy rozciąć ra­

mię i rozłożyć je, tworząc następnie  
przez zgrubienie pomost pomiędzy wycię­
ciami.

Takim sposobem otrzymaliśmy jed­
nak względnie grubą wkładkę.

Dlatego można górną część pa ( fsy 
(patrz rysunek) przystawić oddzielni® a ka­
w ałka przykrojonego ukośnie. Kawałek 
można przykroić tak, aby dolny jego brzeg 
biegł prosto i wydresować pachę lub też  
co będzie korzystniej,  przystawić go przy 
dolnym brzegu wklęsło, tworząc tem s a ­
mem odpowiednią długość brzegu górnego. 
Tu nie potrzeba wykonywać żadnych w cięć 
pachowych, a zgrubienie nie potrzebuje 
sięgać aż do górnego brzegu. P acha  po­
zostaje temsamem mięką i poddającą się.

Położenie wyszywki piersiowej (za­
łożonej od tylnego odgraniczenia) zna ją  
niektórzy koledzy również i osięga się  
przy jej pomocy pożądany wynik.

P rzy  wszystkich m arynarkach, esy  
to jedno, czy dwurzędowych można przy 
pomocy małej wyszywui przy  przednim 

Podkład dla dwwrzędoioej marynarki. brzegu uzyskać doskonałe ich przyleganie. 

Jednak wyszywkę należy wykonać tak, aby się nie p rzy t ła ­
czała. H-

Dział poprawek.
W  p r z o d k i ©  p o d  k o ł n i e r z e m  o d  r a ­

m i o n  s i ę  ś c i ą g a .

Błąd ten zachodzi często na­
wet w lepszych interesach krawiec­
kich i w różnych systemach, a n a j ­
więcej obecnie przy  sz tukach ze 
zmieniającemi się ramionami pod­
wyższeń u p i e c  nie od­
powiednio zniżonemi ramionami u 
przodków, oraz u osób z wysokiemi 
ramionami i niską szyją.

O ile sz tuka jeszcze nie je s t  
skończona a kołnierz gotowy nafa- 
strygowany, można błąd ten z ł a t ­
wością usunąć przez rozprucie ra ­
mion i zdjęcie kołnierza, ramiona 
u przodków zniżyć i na gościu upiąć 
szpilkami, następnie kołnierz również naszpilkować.

Jeżeli osoba ma niską szyję a wysokie ramiona, w ta­
kim razie trzeba kołnierz stójkę troehę wyżłobić i zwężyć

a górną część więcej okrągło zaprasować a kołniera znów 
gładko na klijencie naszpilkować, wtenczas się okaże, ie  
pachę trzeba stosownie do zaszycia ramion w głąb podciąć.

To uczyni już kilka godzin pracy i kosztów które win­
ny być do ogólnych kosztów wkalkulowane.

W ładze przygotowują akcję 
przeciw fuszerom.

W A R S Z A W A  16. XII. 3 4 . (S) W  tych d n i a c h
w  o b ecn o śc i  pana  Ministra o d b y ł  s ię  Z ja z d  W o j e  
w o d ó w , na  którym  o m a w ia n o  rów n ież  sp raw y  r z e ­
m ieśln icze .

U c z e s t n i c y  Z jazd u , o p i e r a j ą c  s ię  n a  m ateria­
ła ch  i n f o r m a c y j n y c h ,  d o s t a r c z o n y c h  U r z ę d o m  W o ­
j e w ó d z k i m  i S t a r o s t w o m  p r z e z  R z e m ie ś ln ik ó w *  
C e c h y ,  Z w i ą z k i  C e c h ó w  a p r z e d e w s z y s t k i e m  Izby  
R z e m i e ś l n i c z e ,  d o s z ł y  do  p r z e k o n a n i a ,  że d a l s z e  
t o l e r o w a n i e  f u s z e r s t w a  d o p r o w a d z i ć  m o ż e  d o  k a ­
ta s t rofy ,  z n i s z c z y  b o w i e m  s t a n  r z e m i e ś l n i c z y  a  t e n t



Nr .  2. N O W A  O D Z I E Ż Str. 9 .

*amem wszelkie dochody z tego źródła do Skarbu 
Państwa płynące a wzamian stworzy mrowie po- 
kątnych pracowni, które tak ze względu na swą  
okrytą działalność jak również nieuchwytne do­
chody jako płatnicy podatków nie istnieją.

Tendencję rygorystycznego wystąpienia w y ­
sokich władz przeciw fuszerstwu, tej największe] 
pladze samodzielnego i legalnego rzemiosłu, powita 
cały ogół rzemieślniczy z niekłamanem uznaniem. 
Byle tylko prowincjonalni kacykowie nie spaczyli  
szczerych intencji władz centralnych.

Szkodniki krawiectwa.
N ie  n a leży  to zd a n ie  w  zak o ń czen iu  pierw"  

-szej częśc i  m ojego  artykułu fa łszy w ie  interpretow ać.  
P o z w a la m  sob ie  w ię c  n a d m ien ić ,  że  i wśród ż y ­
d ów  znajdują s ię  jednostk i  g o d n e  w yróżnienia .  
N ie  jestem  z za sa d y  antysem itą , w ięc  starał się  
b ę d ę  sk reślić  obraz pod tem  w z g lę d e m  z u p e łn ie  
o b jek ty w n y ,  oparty na w ła sn y c h  obserw acjach  
i d o św iad czen iu  ży c io w y m .

J a k  s z a n o w n y m  c z y t e l n i k o m  w i a d o m o ,  p o s i a ­
d a j ą  ż yd z i  w  w y s o k i m  s t o p n i u  z m y s ł  k u p i e c k o -  
h a n d l o w y ,  a ich  b e z w z g l ę d n o ś ć  w  d r ż e n i u  do  o- 
s i ą g n i ę c i a  w y s o k i e g o  sz c z e b la  m a t e r j a l n e g o  jes t  
o s ł a w i o n a .  T e m  te ż  t ł o m a c z y ć  n a l e ż y  w c i s k a n i e  
s ie  ż y d o w s k i c h  s fe r  do  n a s z e g o  życ i a  g o s p o d a r c z e ­
go  n>e w y ł ą c z a j ą c  r z em io s ł a .  P o z w a l a m  sobie  p o ­
d a ć  m a ł y  k w i a t e k  ż y d o w s k i e g o  t r iku  h a n d l o w e g o .

M i a s t e c z k a  W i e l k o p o l s k i e  o b j e ż d ż a ł  p e w i e n  
c zas  o s o b n i k ,  r z e k o m y  cze c h ,  p r z e d s t a w i c i e l  f i rmy 
M e r u k  i Sp.  w K ra k o w ie .  S p r z e d a w a ł  o n  p ł ó t n a  
cze sk ie ,  p o c h o d z ą c e  j a k  o p o w i a d a  z T a r g ó w  K a t o ­
w ic k ic h ,  gd z ie  n ie  p o d l e g a ł y  oc len iu .  A b y  d o c i e c  
p r a w d y ,  z w r ó c o n o  s ię do  j e d n e j  z p o w a ż n y c h  or ­
g an iz ac j i  ku p ie c k ie j  w K a t o w i c a c h ,  k tó r a  o d p o w i e ­
d z i a ł a  m i ę d z y  i n n e m i  n a s t ę p u j ą c o :  „Jak s t w i e r d z i ­
l i śm y b e z p o ś r e d n i o  w b iu r z e  T a r g ó w  K a t o w i c k i c h ,  
ż a d n a  f i rm a  M e r u k  i Sp.  z K r a k o w a  n i e  w y s t a w i a ­
ł a  n a  T a r g a c h  K a t o w i c k i c h .  R ó w n o c z e ś n i e  s t w i e r ­
dz i l i ś m y ,  źe T a r g i  K a t o w i c k i e  w ogó le  n i g d y  n ie  
p o s i a d a ł y  b e z c ł o w e g o  k o n t y g e n t u .  Co  d o  s a m e g o  
s p o s o b u  p r o w a d z e n i a  d o m o k r ą ż n e g o  h a n d l u  p łó c i en  
c z e s k i c h  k o m u n i k u j e m y ,  że je s t  to s p o t y k a n y  r ó w ­
nie ż  i n a  n a s z y m  te r e n ie  t r ik  ż y d o w s k i c h  k u p c ó w  
z K r a k o w a " ,  A g e n t  ó w  n a b r a ł  s z e r e g  d o b r z e  s y ­
t u o w a n y c h  o b y w a t e l i  w e  W r z e ś n i .  N i e k t ó r e  z a ­
m ó w i e n i a  o p i e w a ł y  n a  300 zl. A  cena?  By ła  o n a  
w y ż s z a  niż za  n a j l e p s z e  w y r o b y  kr a jo w e .

D o m o k r ą ż c y  s z u k a j ą  n a i w n y c h  w e  w s z y s t k i c h  
s f e r a c h  n ie  li ty lk o  n a  pr ow in c j i ,  a le  r ó w n ie ż  
w  w ie lk i c h  o s i e d l a c h  po lak ó w .  M ó w i ą c  o h a n d l u  
d o m o k r ą ż n y m  p o r a ź  w tó r y  k ł a d ę  n a c i s k  n a  m o j e  
p o w i e d z e n i e  w p ie rw sze j  częśc i  a r ty k u łu ,  k tó ry  o- 
k r e ś l a  b e z w s t y d n e  w c i s k a n i e  s ię  a g e n t ó w  do  w s z e l ­
k ic h  biur .  W o g ó l e  je s t  z a l e c a n a  w i e l k a  o s t r o ż n o ś ć  
w r o b i e n i u  z a m ó w i e n i a  u  a g e n t ó w  a z w ł a s z c z a  
ż y d o w s k i c h .

R e d a k c j a  r o z u m i e j ą c  p o t r z e b ę  s w o i c h  c z y t e l ­
n i k ó w  u m i e ś c i  w  j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  n u m e r ó w  
„Now ej  O d z i e ż y '  o d p o w i e d n i e  w s k a z ó w k i  w  t y m  
k i e r u n k u .

Co nam  rzem ieś ln ik om  p odpada , to  ta zn a n a  
j ed n o ść  żyd ow sk a . N ie trzeba znow u tak zrozu­
m ieć , że  jest ona ca łk iem  idea lna . R ó w n ież  i tam  
p e w n e  tarcia i drobne n ieporozum ien ia  mają m ie js­
ce ,  a le  n a o g ó ł  m o że  rzem ieś ln ikow i chrześcjan i-  
now i ob serw acja  ca łokszta łtu  życ ia  ży d o w sk ie g o  
przyn ieść  dużo  korzyśc i .

C iem n a  strona ży d o w stw a ,  to jeg o  n ie u c z c iw a  
konkurencja . N ajw ięcej  o d c z u w a  ją rzem ieś ln ik  
po lsk i  na  kresach  w sch o d n ich ,  g d z ie  przygniatają­
ca w ię k s z o ś ć  w arsztatów  rzem ieś ln iczy ch  jest  w  rę­
kach  ży d o w sk ich .

W  sam ym  w o jew ó d ztw ie  L ubelsk im  jest  w e ­
d łu g  statystyk i rzem iosła  k raw ieck iego  stan z  3 i 
grudnia 1933 r. na 4.434 z a k ła d y  k raw ieck ie  3 802 
jest w  p os iad an iu  żyd ów , (patrz „N ow a Odzież'*  
Nr. 2).

W s z e l k i e  p r ó b y  p r z e s i e d l e n i a  r z e m i e ś l n i k ó w  
z z a c h o d n i c h  r u b i e ż y  p o ls k ic h  n a  k r e s y  w s c h o d n i e  
zn i w e c z y l i  ż y d z i  s w o j ą  n i e u c z c i w ą  k o n k u r e n c j ą .  
P o m o g ł y  im w duż e j  m i e r z e  c i e m n e  m a s y  z t a m ­
ty c h  s t ron,  d l a  k t ó r y c h  ż y d  b y ł  l e p s z y m  i w y g o d ­
n i e j s z y m ,  bo r z e k o m o  d a w a ł  t o w a r  t a n ie j  i j e s z c z e  
w a ż n i e j s z e  n a  s p ł a t y  ra tami ,

P o n i e w a ż  j a k  z a z n a c z y ł e m  p a n u j e  j e d n o ś ć  
w ś r ó d  ż y d o w s t w a ,  w i ę c  n i e m a  się co d z iw ić ,  że  
b o g a t s z e  j e d n o s t k i  ż y d o w s k i e  w s p i e r a j ą  d o d a t n i o  
b i e d n i e j s z y c h  s w o i c h .  J a k o  p r z y k ł a d  s łu ży  n i n i e j ­
sza u lo tk a .  C e n t r a l n y  k o m i t e t  ż y d o w s k i  w y p ł a c i ł  
w  roku  u b i e g ł y m  n a  s w o ją  a k c j ę  450 tys.  zł.  a  p o ­
w a ż n e  s u m y  w y d a n o  n a  w y k u p  p a t e n t ó w  d la  d r o b ­
n y c h  k u p c ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w .  K to  w y k u p i  zb ie-  
d z o n e m u  r z e m i e ś l n i k o w i  c h r z e ś c j a n i n o w i  pa te n t?  
C z y  n a s z e  z w i ą z k i  o t a k i c h  j e d n o s t k a c h  p o m y ś l a ł y .

P o n i e w a ż  żyd z i  m a j ą  d u ż o  p i e n i ę d z y ,  s t a r a j ą  
s ię  i n a s z e  k r a w i e c t w o  o b j ą ć  w p o s i a d a n i e .  T r z e ­
b a  im w  t y m  k i e r u n k u  m i m o w o l i  p e w i e n  s u k c e s  
p r z y z n a ć .  W i ę k s z e  d o m y  k o n f e k c y j n e  m a j ą  już  
dzis iaj  w  d u ż y c h  w y p a d k a c h  u d z i a ł o w c ó w  lu b  
w ła śc ic ie l i  ż y d ó w  K o n f e k c j a ,  j a k  w i a d o m o  g r o ź ­
n y  k o n k u r e n t  i s z k o d n i k  d z ia łu  m i a r o w e g o .  P o ś ­
w i ę c ę  w ię c  d l a  k o n f e k c j i  c z ę ć ć  t r z e b i ą  m o j e g o  or-  
ty k u łu .

S t o p n i o w o  s t a r a j ą  s ię  ż y d z i  i k r a w i e c t w o  
m i a r o w e  o p a n o w a ć .  U n i e z a l e ż n i j m y  s ię w i ę c  o d  
n ic h ,  z o r g a n i z u j m y  s ię  s i lnie ,  n ie  p o z w ó l m y  u p a ś ć  
s ł a b s z y m  f i r m o m  p o l s k i m ,  a z w ł a s z c z a  t y m  n a  k r e ­
s a c h  w s c h o d n i c h ,  p o p i e r a j m y  ich  m a t e r j a l n i e  i m o ­
ra ln ie ,  b u d u j m y  p l a e ó w k i  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e  p o ­
ś w i ę c o n e  p o t r z e b o m  s t a n u  r z e m i e ś l n i c z e g o .

E g  tu i;.

Od wydawnictwa.
C elem  uniknięcia przerwy  

w  w y s y ł c e  pisma, prosimy  
o wpłacenie prenumeraty z a ­
ległej i za  b ieżąc e  półrocze.
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O K R O P N E ! , . .
j e ż e l i  p r z y s z ł e  r z e m i o s ł a  i ro la  j ego  w  s p o ł e ­

c z e ń s t w i e  n o w o c z e s n e m  m a  i s to tn ie  b y ć  a k t y w n ą  
i  n i e p o ś l e d n i ą ,  a  d o  tego  w s z a k  s y s t e m a t y c z n i e  
m u s i m y  z m i e r z a ć ,  to j a k ż e  m a ł y  d o r o b e k  o t r z y m a ­
l i ś m y  w s p u ś c i ź n i e  z o k r e s u  n ie wol i ,  by  s p ro s ta ć  
s-wemu p o s ł a n n i c t w u .

Z  r u m i e ń c e m  w s t y d u  p a t r z e ć  m u s i m y  c z ę s t o ­
k r o ć  n i e s t e t y ,  n a  m a ł e  u ś w i a d o m i e n i e  m a s  r z e m i e ­
ś l n i c z y c h ,  n a  ich  m a ł e  u s p o ł e c z n i e n i e  i o g ó ln e  w y ­
r o b ie n ie .  Ż y j e m y  w  ok re s ie ,  g d y  n o w e  rz e sz e  
r z e m i e ś l n i c z e ,  g e n e r a c j i  już  p o w o j e n n e j ,  w c h o d z ą  
w  ż yc ie  t w a r d e ,  w k i e r a t  w a lk i  o by t ,  walk i  c i ę ż ­
k ie j ,  c o d z i e n n e j ,  w  k t óre j  r z u c o n e  w k r ą g  z j a w i s k  
n i e s p o d z i e w a n y c h ,  a n ie  b ę d ą c  do  te g o  o d p o w i e d ­
n i o  p r z y g o t o w a n e ,  b o r y k a ć  się m u s z ą  z lo se m ,  by 
w k o ń c u  u l e c  w n i e r ó w n e j  w a lc e .

M a m  n a  m y ś l i  i tyc h ,  k tó rz y  o b e c n i e  p r a g n ą  
s ię  u s a m o d z i e l n i ć  i fa lą  z g ł a s z a j ą  się do  Izb R z e ­
m i e ś l n i c z y c h  o w y d a n i e  im ka r t  r z e m i e ś l n i c z y c h  
d o  s a m o i s t n e g o  p r o w a d z e n i a  rzemios ła .  Jak ie ż  
w a r t o ś c i  w n o s z ą  w szereg i  ty ch ,  k t ó r z y  w s z a k  m a ­
j ą  b y ć  t r z o n e m  m i e s z c z a ń s t w a ?  Na  to b a r d z o  c i e ­
k a w e  p y t a n i e  o d p o w i e d z i e ć  m o g ą  K o m is je  K w a l i ­
f i k a c y j n e  p rz y  Izb ie  R z e m i e ś l n i c z e j  w stol icy.  
W s z y s t k o ,  co m o g ę  p o w ie d z ie ć ,  to mieśc i  się w sło­
w a c h :  „ o k r o p n e ,  o k r o p n e ! "

T e n  o k r z y k  gr o z y  n i e c h  b ę d z ie  m e m e n t o  d la  
w s z y s t k i c h  Izb  R z e m i e ś l n i c z y c h ,  25% a n a l f a b e t ó w ,
—  59* to m a t e r j a ł  m a ł o  w a r t o ś c i o w y ,  a po z o s t a łe  
25% t o  j a k o  t a k o  p r z y g o t o w a n y c h  do  s a m o d z i e l n e ­
go b y t u .  T e  75% to ludz ie ,  k t ó rz y  nie m a j ą  p o j ę ­
c ia  o s a m o r z ą d z i e  r z e m ie ś ln i c zy m .  S ą  i t a c y  k t ó ­
r z y  n i e  w i e d z ą ,  k t o  je s t  g ł o w ą  P a ń s t w a !  A  tak ich ,  
k t ó r z y  z n a j ą  k a l k u l a c j ę ,  r a c h u n k o w o ś ć ,  u m i e j ą  n a ­
p i s a ć  o f e r tę  d o  k l i j en t a ,  — to n ie l i c zn e  z a le dw ie  
j e d n o s t k i  m o g ą c e  s p r o s t a ć  tym. . .  c ię ż k im  z a d a n i o m .

C z y ż  nie w ł a ś c i w e  je s t  o k r e ś l e n i e  „o k r o p n e * ,  
j a k ie  u ż y ł e m  n a  wst ęp i e?

W  im ię  więc  wielk ie j  s p r a w y  i o d p o w i e d z i a l ­
nośc i  za  p r z y s z ło ś ć  n o w y c h  p o k o l e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h ,
—  t o l e r o w a ć  d a  lej n ie  w o ln o  n a m  tego!  N ie c h a j  t a  
t r a g e d j a ,  k tó r a  jes t  u d z i a ł e m  s u m i e ń  K o m i s y j  E g ­
z a m i n a c y j n y c h ,  z d a j ą c y c h  s o b ie  s p r a w ę  z o b o w i ą z ­
kó w  n a ń  w ło ż o n y c h ,  bę d z ie  u d z i a ł e m  w s z y s t k i c h  
Izb R z e m i e ś l n i c z y c h  w  Po ls c e ,  w s z y s t k i c h  o rg ani -  
zacy j  s p o ł e c z n y c h  rz e m ie ś ln ic zy c h .

W  p i e r w s z y m  rz ę d z ie  m u s z ą  Izby R z e m i e ś l n i ­
cze  s t a n ą ć  do p r a c y  o ś w ia to w e j ,  u ś w i a d a m i a j ą c e j  
sze ro k ie  m a s y  r z e m i e ś l n i c z e ,  a to  w s z a k  leży  w z a ­
d a n i a c h  i c e l a c h  Izb R z e m i e ś l n i c z y c h  i z g o d n i e  
z a rt .  3 u s t  4 r o z p o r z ą d z e n i a  P a n a  P r e z y d e n t a
o P r a w i e  P r z e m y s ł o w e m  —  i n a  te n  cel  p r z e z n a ­
cz y ć  s p e c j n l n e  f u n d u s z e ,  u m i e s z c z a j ą c  o d p o w i e d n i e  
s u m y  w  s w o ic h  b u d ż e t a c h  n a  r o k  !935.

W  tej  wie lk ie j  p r a c y  m u s z ą  p o m a g a ć  o r g a ­
n iz a c je  s p o ł e c z n e  r z e m ie ś ln ic ze  i ś w ia t l e j s z e  j e d ­
n o s t k i  ze  s fe r  r z e m ie ś ln i c zy c h ,

M u s i m y  p rze sz k o l i ć  n a r a z i e  c h o ć b y  t ych ,  i d ą ­
c y c h  w  n i e z n a n e  jut ro i s t a w i a j ą c y c h  p i e r w s z e  
kroki  w  u s a m o d z i e l n i e n i u  się, b y  r z e m i e ś l n i k  nie 
w s t y d z i ł  się s w e g o  p o w o ł a n i a  i n ie  p r z e k l i n a ł  losu!

R z e m i e ś l n i k  w in ie n  b y ć  d u m n y  ze  s w e g o  z a ­
w o d u ,  b o  t w o rz y  w ar to śc i  i d o b r a  m a t e r j a l n e  N a ­
rodu ,  a  g r o m a d z ą c  je,  p o t ę g u j e  m o c a r s t w o w e  s t a ­
n o w i s k o  Polski .  R z e m i e ś l n i k a  p r a g n i e m y  wid z ie ć ,  
j a k o  u s p o ł e c z n i o n e g o  o b y w a t e l a ,  ś w i a d o m e g o  s w y c h  
p r a w  i o b o w i ą z k ó w .

A  w i ę e  do  p r a c y  w  imię  w ie lk i e j  sprawy!

W acław Burcicki.

Z  g a z e t y  P r z e m y s ł o w o - R z e m i e ś l n i c z e j ,  W a r s z a w a .

Ubrania z papieru — suknie ze szkła
Rewolucja w przemyśle włókienniczym.

U d o s k o n a l e n i e  „ p r z ę d z y  g u m o w e j "  w y w o ł a  
p r a w d o p o d o b n i e  t a k ą  s a m ą  r e w o l u c j ę  w p r z e m y ś ­
l e  w ł ó k i e n n i c z y m ,  j a k  n i e g d y ś  w y n a l a z e k  sz t u c z ­
n e g o  j e d w a b i u .

7 w y k ł e  m a t e r j a ł y  m a j ą  tę w a d ę ,  że b r a k  im 
e l a s t y c z n o ś c i .  N ie  m o ż n a  ich w y c ią g a ć ,  n ie  g n i o ­
t ą c  j e d n o c z e ś n i e .  S ą  n i e b a r d z o  t r w a ł e  n a  ło k c i a c h  
i k o l a n a c h .  M a t e r j a ł  p r z e c i e r a  się s z y b k o ,  w y c i ą ­
g a  s i ę  i ku l i  w n i e o d p o w i e d n i c h  m ie js c a c h .  Jes t  to 
t k a n i n a  . m a r t w a " .

Z t e g o  t e ż  w z g l ę d u  t r w a j ą  b e z u s t a n n i e  p o s z u ­
k i w a n i a  „ży w e j"  p r z ę d z y ,  t a k  a b y  t k a n i n a  się d o  
r u c h ó w  c z ł o w i e k a ,  n ie  t r a c ą c  fa sonu .  P r z ę d z a  g u ­
m o w a  s k ł a d a  s ię  z c i e n i u t k i e g o  w ł ó k n a  g u m y ,  
p r a w i e  n i e d o s t r z e g a l n i e  c i e n k ie g o ,  w o k ó ł  k t ó re g o  
© kr ę co n a  j e s t  s p i r a l n i e  —  j a k  ow i ja cz  n a  n o d z e  
ż o ł n i e r z a .  — n i t k a  j e d w a b i u ,  b a w e ł n y ,  czy  w e ł n y .  
N o w a  n ić  m a  g r u b o ś ć  b a w e ł n y  do  szyc ia ,

P o w s t a j ą  z tej  m a te r j i  k a p e l u s z e ,  k t ó r e  n i g d y  
n ie  z r o b i ą  się c ia sn e ,  p u l o w e r y  i s w e t r y ,  k tó r e  się 
n i g d y  nie w y c ią g n ą ,  k r a w a t y  n ie  g n i o t ą c e  się, i d e ­
a ln i e  le ż ą c e  k o ł n i e r z y k i  i r ę k a w ic z k i .

P r z ę d z o n e  s zk ło  u ż y w a n e  je s t  z n o w u  n a  m a ­
te r j a ły  i n n e g o  r o d z a ju  N i e d a w n o  s u k n i a  b a l o w a  
z e  s z k ł a  w p r a w i ł a  w  z d u m i e n i e  a n g i e l s k i c h  r y s o w ­
n i k ó w  m od e l i ,

S z k l a n y  m a t e r j a ł  m a  wie le  za le t .  C i e n i u t k a  
n i t k a  s z k la n a ,  o g ru b o śc i  j e d n e j  ty s i ę c z n e j  ca la ,  
p o w s t a j e  n a  s k u t e k  p r z e p u s z c z e n i a  t o p i o n e g o  s z k ł a  
p rz e z  m a l e ń k i e  o t w o r y  w  śc i a n ie  p i e c a  i dz ięk i  
swe j  g ię tkośc i ,  n a d a j e  s ię  do  w y r o b u  m a t e r j a ł u ,  
z a w i e r a j ą c e g o  ty s i ą c e  p r z e p u s z c z a j ą c y c h  p o w i e t r z e  
por .  M a t e r j a ł  t a k i  j e s t  w y j ą t k o w o  p r a k t y c z n y  n a  
u p a ły .  J es t  m o c n y  n i e  pa l i  s ię  i n i e  p ło w ie je .  P l a ­
m y  z m y w a j ą  s ię  z n ie g o  ła tw o i n i e  k u r c z y  się: 
w  p ra n iu .
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W  Sh eff ie ld  w  A n g lj i  inżyn ierow ie  pracują  
nad aparatem rozpylającym  top ion e  m etale . D zięk i  
niem u, każdy w yrób  będzie  m óg ł być pokryty c ie ­
n iutką w arstw ą  b ły sz c z ą c e g o  bronzu czy  m iedzi,  
srebra czy  n aw et złota.

K raw cy am eryk ań scy  robią już teraz ubrania  
m ę sk ie  z papieru. K ryzys przyp om n ia ł  o w y n a ­

lazku, s to so w a n y m  w  N ie m c z e c h  p od czas  w o jn y .  
C h em iczn ie  przygotow an y  i s tw a rd n ia ły  p ap ier  
u ży w a n y  jest tu na ubrania, k a p e lu sze  i buty. M ó­
wią, że nosi s ię  zu p e łn ie  n ieź le ,  a  p rzed a w szy st-  
kiem  jest... tani.

Korespondencja z Poznania.
P r z e c z y t a w s z y  p r z e s ł a n y  mi  p rz e z  „N ow ą O- 

d z ie ż  spis  p y t a ń  u ż y w a n y c h  t e r az  pr zy  e g z a m i n a c h  
n a  m is t r z ó w  k r a w i e c k i c h ,  p o m y ś l a ł e m  sobie ,  że na-  
p e w n o  b y ł b y m  z k r e t e s e m  p r z e p a d ł  p r z y  e g z a m i ­
n ie ,  g d y b y  t a k i e  b y ł y  w t e d y  o b o w i ą z y w a ł y .  A  n a ­
w et g d y b y m  t e r a z ,  już  po j a k i e m  t a k i e m  d o ś w i a d ­
c z e n i u  ż y c i o w e m ,  m ia ł  s k ł a d a ć ,  t o b y m  c o n a jm n ie j  
n a  p o ł o w ę  ty c h  p y t a ń  n ie  u m i a ł  o d p o w i e d z i e ć .  
D z i w i ę  się więc ,  że je s z c z e  w n a s z e m  z a w o d z i e  
s ą  t a k  o d w a ż n i  k a n d y d a c i  i ty le  umie ją ,  że z g ł a ­
sz a j ą  s ię  do  e g z a m i n ó w  i je . . . s k ł a d a j ą .  W i d o c z ­
n i e  o s o b n e  s z k o ły  p r z e d t e m  p r z e c h o d z ą  i d łu g o  
s ię  do  e g z a m i n ó w  p r z y g o t o w u j ą ,  a l b o  też  e g z a m i ­
na torzy  p r z y  ich o d p o w i e d z i a c h  j e d n o  oko  p r z y ­
mr u ż a ją ,  a c z a s e m  i o b y d w a ,  c h o ć b y  ze w z g l ę d u  
n a  czas,  j ak i  t e  p y t a n i a  i o d p o w i e d z i  zab i e r a ją .

A l e  to j e szcze  nic,  g d y ż  te  p y t a n i a  m a j ą  
p e w n ą  ł ą c z n o ś ć  z n a s z y m  f a c h e m ,  c h o c i a ż  m o g ł o ­
b y  s ię  b e z  wie lu  obyć .  G o r z e j  j e s t  z p r z y s p o s o ­
b i e n i e m  się do  f a c h u  k r a w i e c k i e g o  w e d ł u g  b r o s z u ­
ry,  j a k a  mi  się n i e d a w n o  do  r ą k  d o s t a ł a  i to s p e ­
c ja ln ie  d la  k r a w c z y ń  i b i e l i ź n i a r e k  (d la  m ę s k i c h  
k r a w c ó w  m a  pó źni e j  w y j ś ć  o s o b n a )  i to aż ok o ło  
160 s t ro n  z a w i e r a j ą c a  B ro szur a  ta  t r a k t u j e  o g i m ­
na z j a c h  d l a  t y c h  b i e d a c z e k  i k t ó r a  z n ic h  b ę d z i e  
ch c i a ł a  ten  p r o c e d e r  u p r a w i a ć ,  mus i  t e  „ g i m n a z j u m "  
w p r z ó d  przejść .  A  ile to a u t o r  tej b ro s z u ry  n a u k  
d l a  n ic h  p r z e p is u je  i to p r a w i e  z k a ż d e j  d z i e d z i n y  
w ie d z y ,  k tóre  w e d ł u g  n ie g o  b ę d ą  im w ich  z a w o ­
dzie po t r zeb n e !  T o ż  p r a w i e  z u n i w e r s y t e c k i e m i  
p r o f e s o r a m i  b ę d ą  m o g ły  iść w za w o d y ,  za ś  u s z y t ą  
p r z e i  nie  b i e l i z n ę  c h y b a  n ie  b ę d z i e  p o t r z e b a  już 
n i g d y  p rać ,  bo  t a k a  d o b r a  będz ie .  G d y  p o m y ś l e ć ,  
że od k a n d y d a t ó w  n a  p o s łó w ,  a n a w e t  m in is t r ó w  
n ie  w y m a g a  się e g z a m i n ó w ,  a od r z e m i e ś l n i k ó w  się 
ż ą d a ,  to i leż t y c h  o s t a t n i c h  więce j  c en i ć  t rzeba!

A u t o r  tej b r o s z u r y  c h y b a  n ie  m i a ł  co l e p s z e ­
go  do w y m y ś l e n i a ,  C h c i a ł b y m  ty l ko  w ie d z ie ć  
w  ja k im  ce lu  ją  nap is a ł ?

Le c z  żar t  n a  s t r onę ,  n a s u w a  się s a m o  p r z e z  
s ię  py tan ie :  czy r zem ieś l n i ko w i ,  a w ty m  w y p a d k u  
k r a w c o w i ,  są  rz e c z y w iśc ie  aź g i m n a z j a l n e  w i a d o ­
mośc i  p o t r z e b n e ,  k i e d y  on je m a  n a b y ć  i za  co? 
T o ż  d a w n ie j ,  g d y  k r a w c y  j e s z c z e  c z y ta ć  i p i s a ć  
n i e  umie l i ,  t y lk o  n a  p a p i e r o w e j  m i a r z e  z na  ki wy-  
c ina l i ,  c h y b a  p a r t a c z a m i  byli! A  j e d n a k  t a k  nie 
by ło ,  gd y ż  nie byl i  w c a l e  go rs zym i  od  dz is ie j s z y c h  
k r a w c ó w .  Z n a ł e m  z Be r l in a  ko le g ę ,  d o s t a w c ę  
d w o rs k i e g o ,  k tó ry  z l e d w o ś c i ą  p o d p i s a ć  się u m ia ł ,  
a  by ł  w y b o r o w y m  k r a w c e m .  Z n o w u  in ny ,  n a s z  r o ­
d a k ,  n i e u m i e j ą c y  n a w e t  p o p r a w n i e  po n i e m i e c k u  
m ó w ić ,  j a k  r ó w n ie ż  p o d p i s a ć  się n ie  um ia ł ,  a p ł a ­
c o n o  m u  j a k o  p r z y k r a w a c z o w i  w  j e d n y m  z n a j l e p ­
sz y c h  m a g a z y n ó w ,  aż t y s ią c  m a r e k  m i e s ię c z n ie ,  co 
w t e d y  n a d z w y c z a j  w y s o k ą  p e n s j ą  by ło .  A  za  co 
m u  p ła cono ?  Z a  gust ,  zaś  o jego  s z k o l n e  w i a d o ­
m o śc i  n ie  p y t a n o .  Bo czyż  k l ien t ,  g d y  p r z y j d z i e

do  k r a w c a  u b r a n i e  z a m ó w i ć ,  p y t a  go  o e g z a m i n  
lu b  j a k ą  sz k o łę  p r z e c h o d z i ł ?  T o  go  w c a l e  n ie  
o b c h o d z i ,  j e m u  za le ż y  n a  t e m ,  ż e b y  d o b r z e  zro­
b i o n e  u b r a n i e  do s t a ł ,  a to m o ż e  o d  n i e g o  b e z  p a ­
t e n t ó w  s z k o l n y c h  i e g z a m i n o w y c h  o t r z y m a ć  T a k  
s a m o  m a j s t e r  n i g d y  n ie  p y t a  c z e l a d n i k a  p r z y  p r z y j ­
m o w a n i u  go d o  ro b o ty  o je g o  p a t e n t  c z e l a d n i c z y .  
T a k  w  j e d n y m  ja k  d r u g i m  p r z y p a d k u  t y l k o  
„d z ie ło  c h w a l i  m i s t r z a “ .

G d y  w N i e m c z e c h  s w e g o  c z a s u  z n i e s i o n o  
p r z y m u s o w e  e g z a m i n y  n a  c z e l a d n i k ó w  i m a js t r ó w ,  
to p o t e m  k r a w i e c t w o  n a d z w y c z a j  s ię r o z w i n ę ł o  
i z d y s t a n s o w a ł o  W i e d e ń ,  p o d c z a s  g d y  w  A u s t r j i  
e g z a m i n y  p o z o s t a ły .  P r z y z n a m  się że i j a  ż a d n y c h  
e g z a m i n ó w  nie  s k ł a d a ł e m  a j a k o ś  d a ł e m  s o b ie  r a ­
d ę  i j e s z c z e  żyję,

A l e  m ó w i ł  mi  p e w i e n  k i e r o w n i k  sz k o ły  z a w o ­
do w e j ,  że d l a t e g o  ż ą d a  się o d  r z e m i e ś l n i k ó w  w y ż ­
s z y c h  w i a d o m o ś c i  s z k o l n y c h  p r z y  e g z a m i n a c h ;  
ż e b y  mogl i  p o t e m  z k l i j e n t a m i  n ie  ty lk o  o r z e c z a c h  
ich z a w o d u  t y c z ą c y c h  g a w ę d z i ć .  A l e ż  n a  B o g a  
p rz e c i e ż  k l i j en t  n ie  p o  to d o  r z e m i e ś l n i k a  p r z y c h o ­
dzi ,  bo  n a  to je s t  gdz ie  indz ie j  m ie js c e ,  p r z e c i w n i e  
j e d n a  i d r u g a  s t r o n a  je s t  r a d a ,  że  zamówienie ;  j e s t  
z a ł a tw io n e ,  a r e s z t a  ich  n ie  o b c h o d z i ,  a n a w e t  
p r z e s z k a d z a ,  m i a n o w i c i e  w o b e c n y c h  n a p r ę ż o n y c h  
c z a s a c h ,  n o  i n i e p o t r z e b n i e  c z a s  zab ie ra ,  P i s z ę  to 
z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  bo  n i e r a z  m i  c h w i l ę  
d r o g ie g o  c z a s u  n a  t a k ie  i z e c z y  z a b r a n o .

W r e s z c i e  n ie  j e s t e m  z n o w u  k a t e g o r y c z n y m  
p r z e c i w n i k i e m  w i ę k s z y c h  w i a d o m o ś c i  u r z e m i e ś l n i ­
ka,  boć  s a m  się o b o k  d o s k o n a l e n i a  się w  . sw oim  
z a w o d z i e  o n ie  s t a r a ł e m ,  j a k  r ó w n i e ż  i s k ł a d a n i u  
e g z a m i n ó w  n a  c z e l a d n i k a  i m a j s t r a ,  l ecz  n ie  t r z e ­
b a  w t e m  p r z e s a d z a ć ,  bo to co się t e r a z  p r o j e k t u ­
je  a n a w e t  ż ą a a ,  to już  n a  i r on ję  z a k r a w a  i ś w i a d ­
czy  o n i e z n a j o m o ś c i  rz e c z y  ich p r o p a g a t o r ó w .  L e ­
piej  n a u c z m y  w p r z ó d  te  l i c zne  m i l j o a y  a n a l f a b e t ó w  
cz y ta n ia  i p i san i a ,  j a k i e  je s z c z e  n i e s te ty  w  k r a j u  
m a m y .

J e d e n  z k o l e g ó w .

Godne naśladowania
!la « e  i f l ip a s u ln a iB  przeciw l i i i t r j l i t n .
Prezydent  wolnego miasta Gdańska po wysłu­

chaniu przedstawiciel i  rzemiosła i Cechów oraz s fer  
kupieckich,  wydał  nowe rozporządzenie  przeciw do-  
mokrążs twu i sprzedaży po ulicach.

To rozporządzenie zabrania  na cały okrę g wol­
nego mias ta  i trzy powiaty  sprzedaży roznośnej  czyli  
dom ok rążcó w nas tępujących rzeczy: t rzewików,  
pantofli ,  ubrań i sukien,  oraz wszelkich mater ja łów 
na ubrania  męskie  i damskie ,  dalej ,  wszelkie tcwa-
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Już w najbliższym czasie
wyjdzie z druku dawno oczekiwany podręcznik
pod tytułem:

„Egzamin Mistrzowski
Z KRAWIECTWA MĘSKIEGO, DAM­
SKIEGO ORAZ BIELIŹNIARSTWA.
Z w ielu  ilustracjam i. (PYTANIA i ODPOW IEDZI)

DZIEŁO TO UŁOŻYLI: Wojciech Samarzewski, m istrz kr., członek kom isji egzam inacyjnej dla m istrzów
(dzia ł ogólno - zawodozuy)

Prof. E m i l  N i e  I n a  j, referent szkolnictwa zawodowego Urzędu W oj. Ś ląskiego
(Korespondencja, ustaivodawstwo i nauka o Polsce).

Feliks Samarzewski, urzędnik bank. (Księgowość, o wekslu, czeku, prawie handl.
i o spółdzielniach.

N ak ła d em  wydawnictwa „Nowa Odzież®, Chorzów.  CENA DZIEŁA: Zi. 4.50^

P rojek t treśc i podany w ostatnim numerze „Fo- 
wej Odzieży" uległ zmianie i znacznemu powięk­
szeniu. Z tych też powodów druk uległ pewnym 
opóźnieniom i prosimy nassyeh Szan. przedpła- 
cicieli uzbroić się jeszcze w trochę cierpliwości.

Przedłużam y cza s su b sk ryp cji do 15. 111 35.
to znaczy wszyscy, k tórzy do tego terminu za­
mówią dzieło oraz prześlą gotówkę z góry, otrzy­
mają na tychm ias t  po wyjściu z druku dzieło
p o  c e n i e  u l g o w e j  z a  Z t. 3 ,50 ,

Dzieło to fest rewelacja w literaturze krawiectwa 
obejmuje całokształt wiedzy krawieckiej 
p r z e c z y t a ć  winien każdy krawiec
jest najcenniejszym podręcznikiem dla członków komisyj egzamin.

l a i s  kandydat na miitua, H an  M o  la pneayta. p in  n m \ m  ale przepadnie 1
P o n iż e j  podajem y spis przedpłacicieli na podręcznik „Egzam in Mistrzowski'

książkę dostarczymy:

którym niebaw em

Szmatlak St. Chorzów I I . Marecki Czesław Pobiedziska Borkoioski J , Cieszyn Biskup Aleks. Spytkowice
Szymczuk W. Baranewice Mielczarek Cz. Zduńska Wola Dubowy Jan Swisłocz Borer Józef Rymanów
K uiel Bolesław Łuck Ćwikliński Jan Lublin Kołton Fr. Gorzyce Ohlmer M. Katowice
Wieradzik Kaz. Choroszcz Stano Jan Krakóio Cholec Edm, Nakło Liszczyk Wiktor Jaworzno
Michałowski J . Zamojść Bolwicki A. Mątwy k\Inoivr. Smiadek H. Wadoiuice Miler Jan Tt arszawa
Sm utka St. Wieluń Pająk Józef Mikołów Janusz Antoni Dziedzice Broda Karol Cieszyn
Klimczak Otto Bielsko Kudryk W. Kamionka p. Równe R yś Stefan Jutrosin Kołodziejczyk A. Wiry
Cieślak Andrzej Koło Gawroński E . Miłosław Pozn. Posiełek J . Bielszowice Wydział dla Szkół Zawodowych
M ikuła Wład. Łódź Szczepaniak L. Chyr ów Macieja S t Łowicz Katowice 30 egz.
M yś Fr. Chorzów I. Fryszczak Fr. Chorzów I. Kaminskij Iwan Rawa Ruska Izba Rzemieśl. 150 „

Podręcznik ten jako jedyny w swoim rodzaju i obejmujący całokształt wiedzy fachowej i ogólnej, potrzebnej każ­
demu samodzielnemu rzemieślnikowi i kierownikom zakładów tak konfekcyjnych, jak bieliźniarskich powinien bye w ich włas­
nym interesie licznie zamawiany.

I
Nowemu przedsięwzięciu życzę jak najlepszego powodzenia i żeby koledzy j9 popierali, gdyż to w ich interesie leży 

Poznań, w lutym ig jj roku. W ł a d y s ł a w  B e r k a n .
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Ty tekstylne i wełniane,  kolonjalne i żywnościowe,
l wyjątkiem kartofli  i ryb. Również wyroby szczot- 
karskie,  kowalskie,  szewckie,  dalej chleb i mięso- 
orąz  ar tykuły toale towe i mydło.  Wymienionemi 
ar tykułami  nie można handlować po domach i uli­
cach.

Podobny  zakaz uregulowany i na całą Polskę,  
bardzo  by się przydał,  byłby błogosławieństwem dla 
zasiedziałego i uczciwego rzemiosła i kupiectwa,

które  opłaca podatki .  Takie rozporządzenie położy­
łoby kres nieuczciwej i brudnej  konkurencji  w rze­
miośle,  a konsumentów uwolniło od plagi na t r ęc twa
i częs tego wyzysku. Pańs two zyskałoby na tem 
więcej,  ponieważ tak rzemiślnik jak i kupiec,  k tó ­
remu dziś przychodzi  t rudno podatki  płacić,  uwol­
niony od domokrążs twa robiłby większe obroty
i umożliwiłoby punktualne  opłacanie należnych p o ­
datków

Co słychać w Cechu Krawców Warszawskich?
C e c h  K r a w c ó w  W a r s z a w s k i c h  w y k a z u j e  o d  

d ł u ż s z e g o  c z a s u  w z m o ż o n ą  i p o ż y t e c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  
w  k i e r u n k u  z a w o d o w y m  i k u l t u r a l n o - o s w i a t o w y m ,  
s t a r a j ą c  s ię  o p o d n i e s i e n i e  p o z io m u  u m y s ł o w e g o  
s w y c h  c z ł o n k ó w  i z a i n t e r e s o w a n i e  ich  w s z y s t k i e m  
z a g a d n i e n i a m i ,  k t ó r e b y  u ł a t w i ł y  im pr acę .

O b e c n y  Z a r z ą d ,  w s k ł a d  k t ó r e g o  w c h o d z ą  
lu d z i e  no w i ,  m ło d z i ,  p e łn i  z a p a ł u  i e n e rg j i ,  z o r g a ­
n i z o w a ł  t. z w. „ W i e c z o r y  d y s k u s y j n e "  p o d c z a s  
k t ó r y c h  o m a w i a  się s p r a w y  f a c h o w e ,  a  t a k ż e  w y ­
g ło sz ą  się c a ły  s z e r e g  re f e r a tó w .

Z  d z i e d z i n y  t o w a r o z n a w s t w a  z a w o d o w e g o  
w y k ł a d y  p r o w a d z i ł  p rof .  M ik l a s z e w s k i ,  k o r e s p o n ­
d e n c j ę  h a n d l o w ą  o b j a ś n i a ł  prof ,  D ą b r o w s k i ,  p r a w o  
h a n d l o w e  i c y w i l n e  t ł u m a c z y ł  m e c e n a s  S t a n i s ł a w  
K o n d e r s k i ,  o s t a n i e  w s p ó ł c z e s n e g o  k r a w i e c t w a ,  j e ­
g o  s t r o n i e  t e c h n i c z n e j  ł ą c z n i e  z z a g a d n i e n i e m  m o ­
d y  —  re fe row al i  pp, :  B. S ikorski ,  A .  K o n i e c z n y  
i M ru ga ls k i .

D e m o n s t r o w a n o  t a k ż e  p r o d u k c j ę  r o d z i m ą  j e ­
d w a b i u  w  M i l a n ó w k u .  Z a r z ą d  C e c h u  i c z ł o n k o w i e  
o t r z y m a l i  z a p r o s z e n i e  d o  M i l a n ó w k a ,  a b y  w  c z e r w ­
c u  b. r. zwiedz i l i  w y t w ó r n i ę  w  ok re s i e  w y l ę g a n i a  
s ię  k o k o n ó w .

„ W i e c z o r y  d y s k u s y j n e "  o d b y w a ł y  s ię p r zy  
w y p e ł n i o n e j  sali .  C z ł o n k o w i e  C e c h u  w y k a z a l i  
w i e l k i e  z r o z u m i e n i e  d l a  akc j i  Z a r z ą d u  i l i czn ie  k o ­
rz ys ta l i  z w y k ł a d ó w .

W  n a j b l i ż s z y m  czas ie  2  a r z ą d  C e c h u  p r o j e ­
k t u j e  w y c i e c z k ę  z b i o r o w ą  d o  o ś r o d k ó w  k r a j o w e g o  
p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n n i c z e g o  c e l e m  p r a k t y c z n e g o  z a ­
p o z n a n i a  c z ł o n k ó w  z w y t w ó r c z o ś c i ą  k r a j o w ą  i p o ­
p i e r a n i a  jej w e  w ł a s n y c h  w a r s z t a t a c h .  B ę d z ie  to 
u z u p e ł n i e n i e m  w i e d z y  t e o r e ty c z n e j ,  n a b y t e j  w  C e ­
c h u  p o d c z a s  „ W i e c z o r ó w  Dy sk usy jn ych® .

W  o r g a n i z o w a n i u  „ W i e c z o r ó w  D y s k u s y jn y c h , ,  
w y r ó ż n i ł  s ię  s w o j ą  o f i a r n ą  i g o r l i w ą  p r a c ą ,  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  sekc j i  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j  p.  I g n a c y  
O r z e c h o w s k i  co n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć  z u z n a o i e m .

P r z y k ł a d  C e c h u  K r a w c ó w  w i n n y  n a ś l a d o w a ć  
w s z y s t k i e  c e c h y  n a  t e r e n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  g d y ż  
p r a c a  t a  d a ł a  t a k  p o ż y t e c z n e  i p i ę k n e  wy n ik i ,  p o ­
d n o s z ą c  p o w a g ę  i g o d n o ś ć  z a w o d u  w ś r ó d  t a k  c i ę ż ­

k ic h  w a r u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  i w a l c z ą c  z p a r t a ­
c t w e m  i f u s z e r s t w e m .

Z  u w a g i  n a  p r z e p i s y  n o w e j  u s t a w y  p r z e m y s ­
łow ej ,  p r a c a  C e c h ó w  w i n n a  b y ć  s k i e r o w a n a  w  t y m  
w ł a ś n i e  k i e r u n k u ,  to też  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć  z u z n a -  * 
n i e m  z a i n i c j o w a n ą  p r z e z  C e c h  K r a w c ó w  W a r s z a w ­
s k ic h  pr acę .

Z a r z ą d  C e c h u  K r a w c ó w  (Krak .  P r z e d m i e ś c i e  
41) c h ę t n i e  s łu ży  i n f o r m a c ja m i  i w s k a z ó w k a m i  d l a  
C e c h ó w ,  k t ó r e b y  c h c i a ł y  r o z p o c z ą ć  p r a c ę  n a d  p o d ­
n i e s i e n i e m  p o z i o m u  z a w o d o w e g o  i s p o ł e c z n e g o  
s w y c h  cz ło n k ó w .

F A B R Y K A  S U K N A

J A - R A "  Bi e l s ko
Oddział Katowice, 3-go Maja 7.

j a k  s ię  o k a z u j e  d z ię k i  f a c h o w e m u  k i e r o w n i ­
c tw u  o d d z i a ł u  k a t o w i c k i e g o  z n a n e j  f ab r y k i  s u k n a  
„ J A - R A “, c ieszy  s ię  za  k ż d y m  d n i e m  c o r a z  w i ę k s z ą  
f re k fe n c ją ,
P r z e g l ą d a j ą c  k o l e k c j ę  m at .  d o c h o d z i m y  do  p r z e k o ­
n a n i a ,  ż e  f a b r y k a  „ J A - R A “ d o ł o ż y ł a  w ie le  s t a r a ń  
co do  w y r o b u  m a t e r j a ł ó w  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  
j a k  r ó w n i e ż  w y s t a w i ł a  w s p a n i a ł y  i g u s t o w n y  d z i a t  
w z o r ó w  p r z e b o j o w y c h  n a  s e z o n  letni .

B a r d z o  w a ż n y m  p u n k t e m  d l a  M is t r z ó w  
K r a w i e c k i c h  j e s t  to,  że  o d d z i a ł  k a t o w i c k i  t r z y m a  
się  ścrśle  c e n  f a b r y c z n y c h  i p o s ł u g u j e  s ię z n a n y m :  
s y s t e m e m  u d z i e l a n i a  k r a w c o m  ra b a tu ,  w  te n  s p o ­
sób,  że k l i j e n t  m a  z a w s z e  p e w n o ś ć ,  że k u p u j e  p o  
c e n a c h  o r y g i n a l n y c h - f a b r y c z n y c h ,

D z i ę k i  z a u f a n i u  m i s t r z ó w  k r a w i e c k i c h ,  j a k  
r ó w n i e ż  s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  o d d z i a ł  
k a t o w i c k i  m o ż e  się s p o d z i e w a ć  w  b i e ż ą c y m  s e z o ­
n i e  ł a d n y c h  r e z u l t a tó w .

Redakcja.

Czy krawiectwo jest zawodem gorszem od szewctwa?
K to k o lw iek b y  s ię  zapyta ł,  który z tych  

d w u c h  z a w o d ó w  jest  lep szy m , u s ły sz a łb y  li ty lko  
s łu s z n ą  o d p o w ie d ź ,  iż z a w o d e m  le p sz y m  je s t  kra­
w ie c tw o  Z  tem  c h y b a  w s z y s c y  s ię  zgad zam y.

Jeżeli n a tom iast  k togo lw iek  zapyta łby  s ię  
ronię, kto jest punktualn iejszy  w  p łaceniu  abonentu

i popieraniu  prasy z a w o d o w e j ,  k raw cy c z y  s z e w c y ,  
w te d y  z ca łą  s ta n o w c z o śc ią  p o w iem , że  tu prym  
w io d ą  szew cy ,  którzy lepiej o swój organ dbają .

D o w o d e m  tw ierd zen ia  tego  n iech  b ę d z ie  n u ­
m er s ty czn io w y  b. r. „P rzeglądu  O b u w n ic z o -  
C holew karsk iego" , w y c h o d z ą c e g o  w  Poznania,.,
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g d z ie  m ięd zy  innem i czytam y:
„ O B N IŻ A M Y  P R E N U M E R A T Ę "

O lb rzy m i n a p ły w  n o w y c h  abonentów , a także  
s i ln e  p oparc ie  jakie zn a la z ł  „Przegląd" w  Z w iązk u  
M ajstrów  S z e w c k ic h  im. K ilińsk iego  w  W arszaw ie  
p o z w a la  w y d a w n ic tw u  na

50% Z N I Ż K Ę  A B O N E N T O W Ą .
N a  str.  17 c z y ta m y :  P u n k t u a l n i  cz y te ln ic y ,  

( k t ó r y c h  je s t  dużo ,  co zg ór y  a b o n a m e n t  zap łac i l i )  
i w y m i e n i a  się ich n a z w i s k a ,  m i ę d z y  i n n e m i  W a r ­
s z a w a  C e n t r a l n y  Z w i ą z e k  S z e w c ó w  250 zł. n a  500 
egz .  P r z e g l ą d u ,  w R a d o m i u  j e d e n  c z y te ln ik  z d o b y ł  
106 n o w y c h  p ł a t n y c h  c z y t e l n i k ó w  i t. p.  Cz y  to 
n i e  s u k c e s  i p o m o c  d l a  s w e g o  w y d a w n i c t w a  ob uw -  
n i c z o - c h o l e w k a r s k i e g o .

J es t  r z e c z ą  u d o w o d n i o n ą ,  iż n a u k ę ,  w ied zę ,  
i n t e l i g e n c j ę  z d o b ę d z i e  s ię  j e d y n i e  ty lko  c z y t a n i e m ,  
a  jeś l i  c h o d z i  o t a k ą ż  w i e d z ę  z a w o d o w ą ,  rzecz  
p e w n a ,  iż tu  k o n i e c z n e  jes t  c zy ta ć  g a z e ty  z a w o ­
d o w e .

B y w a ł y  la ta .  k i e d y  u n a s  w  k r a j u  w y c h o d z i ł y  
r ó w n o c z e ś n i e  t rzy  g a z e t y  z a w o d o w e  kr aw ie ck ie ,  
j e d n a k  w y c h o d z i ł y  i u k a z y w a ł y  się n u m e r y  ty lko  
t a k  d łu g o ,  j a k  d łu g o  w y d a w n i c t w o  b y ł o  w  s t an i e  
d o  t e j  g a z e t y  d o p ł a c a ć .  Z  c h w i l ą  k i e d y  w y c z e r ­
p a ł  s ię  w y d a w c a  już  d o  o s ta tk a ,  m u s i a ł  o c z y w i ś ­
c i e  p r z e s t a ć  w y d a w a ć  g a z e tę .  I t a k  p o u p a d a ł y  
j e d n a  p o  drugie j

M i m o  w s z y s t k o  j e d n a k  o d w a ż y l i ś m y  się od 
n i e d a w n a  w z n o w i ć  o b e c n i e  j e d y n e  p i s m o  z a w o d o ­
w e  d l a  k r a w c ó w  w  P o ls c e  n a r a z i e  ja ko  2-mi es ięcz -  
n i k  p.  t. „ N o w a  O d z i e ż "  ż y w ią c  n a d z i e j ę  i p e ł n ą  
■wierę, że p r z e c i e ż  n a  p r z e s z ło  50.000 s a m o d z i e l ­
n y c h  k r a w c ó w  w P o l s c e  z n a j d z i e  się c h o ć  t a k ą  
i l o ść  a b o n e n t ó w ,  k tó ra  . . . b e z w z g l ę d n i e  z a p e w n i a ­
ł a b y  p r o w a d z e n i e  or az  d a l s z y  rozwó j  p i s m a .  T y m ­
c z a s e m  w s z y s t k o  w r a c a  n a  s t a r ą  nu tę .  K r a w c y  
n a s i  n i e  d o c e n i a j ą  w a r t o ś c i  g a z e ty  z a w o d o w e j
i t y m  r a z e m  ró w n ie ż  n ie  d o p i s u j ą  w  p u n k t u a l n e m  
r e g u l o w a n i u  p r e n u m e r a t y ,  lecz z a l e g a j ą

Z d a j e m y  s ob ie  s p r a w ę  z tego ,  iż ró ż n e  m o g ą  
b y ć  ku  t e m u  p o w o d y .  J e d n i  b o w i e m  t w ie r d z ą ,  że 
g a z e t a  t a  j es t  s t a n o w c z o  za  dr oga ,  inn i  z n ó w  m ó ­
w i ą ,  iż p r z y n o s i  za mało .  P r z y z n a m y  się z u p e ł n i e  
o t w a r c i e ,  że j e d n i  i d r u d z y  m a j ą  z u p e ł n ą  rac ję .  
M y  t w i e r d z i m y  b o w i e m  to s a m o  i z a p e w n i a m y  je- 
d n o c z o ś n i e ,  iż n i k o m u  m o ż e  t a k  nie za le ż y  n a  t e m  
j a k  w ł a ś n i e  n a m ,  a b y  g a z e t a  b y ł a  t a ń s z a  i j e s z c z e  
w i ę c e j  p r z y n o s i ł a  i częśc ie j  w y c h o d z i ł a ,  m a m y  j e d ­
n a k  j e d n o  za s t r z e że n ie .

P y t a m y  s ię  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  c zy t e ln ik ów ,  
k t ó i y m  g a z e t a  je s t  zs d roga ,  a lb o  za l i cha ,  czy 
w y r ó w n a l i  już  s w o ją  za le g ło ść  za  a b o n a m e n t ?  
Z  n a s z e j  s t r o n y  z a p e w n i a m y  ty c h  c z y te ln ik ó w ,  że 
je ś l i  t o  u c z y n i ą ,  w ó w c z a s  m o g ą  b y ć  p e w n i ,  że g a ­
z e t a  b ę d z i e  i t a ń s z a  i j e s z c z e  lepsza .

W  tym  jed n ym  zdan iu  m ieśc i  s ię  ca ła  ta jem ­
nica?

O św ia d cza m y , zu p e łn ie  otwarcie, iż d o ty ch cza s  
za  a b o n a m en t  zap łac iło  nam led w ie  50% czy te ln i­
k ó w . Naturalnie  w  takich warunkach nie m o że  być  
m o w y  o  ob n iżce  cen y  abonam entu .

P a n o w ie  K oledzy! W y s o k o ś ć  c e n y  a b o n a m en ­
tu oraz d a lszy  rozwój i dobór sił  redakcyjnych  
p ism a  leży  w y łą c z n ie  w  rękach tych czyte ln ików ,  
k tórzy  nie uregulow ali je szcze  sw oich  za leg łośc i  
w  p ła cen iu  prenum eraty.

W o b e c  tego  w z y w a m y  w szystk ich  tych  c z y ­
t e ln ik ó w ,  b y  dziś  je szcze  starali s ię  n ie ty lk o  uiścić

z a le g ł oś c i ,  o r a z  b y  r ó w n o c z e ś n i e  d o p o m a g a l i  n a m  
w  r o z s z e r z a n i u  p i s m a  w ś r ó d  s w o ic h  k o l e g ó w  a p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  s t a r a l i  się p o z y s k a ć  g r e m j a l n i e  w i ę k  
szą  i lość a b o n e n t ó w  n a  z e b r a n i a c h  ce ch o w y ch , ,  
a „ N o w a  O d z i e ż "  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  częśc ie j .

C Z E K A M Y !
Feliks Samarzewski._

U W A G A :  N a d m i e n i a m y ,  że p r z y  w s p ó l n e m  
z a m ó w i e n i u  p r z e z  c e c h y  d l a  s w y c h  c z ł o n k ó w  „N o ­
wej  O d z i e ż y "  l i czyć  b ę d z i e m y  z a  1 egz .  p i sma,  
ty lko  50 gr. a d l a  b i b l j o te k  z a w o d o w y c h  i r z e m i e ś l ” 
n i c z y c h  p o  1 egz .  g ra t i s .

Konferencja prezesów i dyrektorów 
Izb Rzemieślniczych.

W  d n i u  30 i 31 p a ź d z i e r n i k a  o d b y ł a  się k o n ­
f e r e n c ja  p r e z e s ó w  i d y r e k t o r ó w  Izb Rz em ie ś l n i czyc h . ,  
N a  k o n f e r e n c j i  tej r e p r e z e n t o w a n e  b y ł y  w s z y s t k i e  
Izby R z e m ie ś ln ic z e .  O b r a d y  o d b y w a ł y  się n a d  
s p r a w a m i :  s p o r z ą d z a n i a  b u d ż e t ó w  p r z e z  I zby  R z e ­
m i e ś ln i c z e ,  R z e m i e ś l n i c z y c h  Z w i ą z k ó w  G o s p o d a r ­
c z y c h ,  R z e m i e ś l n i c z e g o  I n s ty tu tu  N a u k o w e g o ,  p r o ­
g r a m ó w  dla  k o m is y j  e g z a m i n a c y j n y c h ,  k u r s ó w  i t. d. ,  
ś r o d k ó w  f i n a n s o w y c h  n a  s z k o l n i c t w o  z a w o d o w e ,  
w y d a w a n i a  p r z e p i s ó w  w y k o n a w c z y c h  d o  z n o w e l i ­
z o w a n e j  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j ,  s t w i e r d z e n i a  u z d o l ­
n i e n i a  z a w o d o w e g o ,  p r z e p i s ó w  w y k o n a w c z y c h  d o  
u s t a w y  o d o s t a w a c h ,  w y d a w n i c t w a  „ R z e m i o s ł o " ,  
K a s y  P r z e z o r n o ś c i  i P o m o c y  P r a c o w n i k ó w  S a m o ­
rz ą d u  R z e m i e ś l n i c z e g o ,  b i u r a  i n f o r m a c y j n o - h a n d l o -  
w e g o  p r z y  Z w i ą z k u  Izb z o d d z i a ł a m i  yr I z b a c h  
R z e m i e ś l n i c z y c h .

D o t y c h c z a s o w y  s t an  r z e c z y  w  s p r a w a c h  u z ­
d o l n i e n i a  z a w o d o w e g o  p o d d a ł  k r y t y c e  p r e z e s  p o ­
seł  A . S n o p c z y ń s k i ,  k tó ry  s t w ie rd z i ł  że:

1) k a r ty  r z e m i e ś l n i c z e  n a  t e r e n a c h  Izb w y ­
d a w a n e  b y ły  n i e o g lę d n ie ,

2) w y d a w a n o  je b e z  w i a r o g o d n y c h  p o d s t a w
i d o k u m e n t ó w ,

3) w y d a w a n o  je cz ę s to  l u d z i o m  b a r d z o  m ł o ­
d y m ,

4) t. zn.  inny ,  w y s t a r c z a j ą c y  s p o s ó b  uz nani a ,  
k w a l i f ik ac j i  w  w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w  nie  b y ł  ż y ­
c iow o s ł u szn y ,

5) o b r o n a  s t a n u  r z e m i e ś l n i c z e g o  p r z e d  n a ­
p ł y w e m  p a r t a c z y  nie  b y ł a  o d p o w i e d n i o  p r o w a d z o n a ,

6) n ie  p r z e s t r z e g a n o ,  a b y  d o w o d y  m i a ł y  
w s z y s t k i e  c e c h y  d o k u m e n t ó w  n ie  n a s t r ę c z a j ą c y c h  
w ą tp l iw ośc i ,  an i  też n ie  z w r a c a n o  u w a g i ,  c zy  p e ­
t e n t  m a  p r z y n a j m n i e j  10 lat  s t w i e r d z o n e j  p r a c y  
w z a w o d z i e ,

7) że ulgi d o ty c z y ły  ty lko  szc z e b lo w a n ia  
w  zaw od ach , a n ie  łą c z y ły  się z u lgam i w  o p ła ­
tach za s tw ierd zen ie  kw alifikacyj z a w o d o w y c h  
na otrzym anie  kart rzem ieś ln iczych .  M ów ca  sądzi,, 
że  o p ła ty  za s tw ierd zen ie  kw alif ikacji  by ły  i są  
za m ałe  i w in n y  b y ć  równe op ła tom  za e g z a m in  
m istrzowski.

Wnios«?k, aby Z w ią z e k  Izb R z e m ie ś ln ic z y ch  
o p racow ał jednolite  przep isy  d la  w szystk ich  Izb  
R zem , w  spraw ie  w y d a w a n ia  opinji o z a w o d o w e m  
uzd oln ien iu , zosta ł  j e d n o m y ś ln ie  przyjęty.

Po długiej dyskusji  u ch w a lo n o  następ n ie ,  ż e  
m inim alna  liczba  lat p rzepracow anych  w z a w o d z ie  
dla p o d d a n ia  s ię  egzam in ow i sprawdzającem u,,  
w in n a  w y n o s ić  10, op ła ta  za ś  60 zł.
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W ZÓR KSIĘGOWOŚCI A M E R Y K A Ń S K I E J  S P E C .  D L A  Z A W O D U  K R A W I E C K I E G O  ( K a ż d ą  za sz ł ość  i g o t ó w k ę  w p i su j e  się 2 razy  do właśc.rufer.)

S t o s o w a n a  d l a  ś r e d n i c h  i w i ę k s z y c h  z a k ł a d ó w  k r a w i e c k i c h .

%

1935

M les, dzień

DZIENNIK

treść zapisu

Saldo

kasowe

K A S A

p r z y c h ó d r o z c h ó d

Płace za robo- 
ciz, i ubezp,

w y d a tk i

Zakupno mate­
rjał. i dodat,

p r z y ­
ch ó d z w r o t

K o s z t ;  
o g ó l n

w y d a tk i

P r z y c h ó d  b r u t t o  za  
r o b o t y  o d d a n e  

i d o s ta w y

z w ro ty s p r z e ­
d aż

R ac h u n k i  o s o b o w e  
czyl i

w ie rzy c ie l e  i d łużn.

o t r z y ­
m ał d a ł

P R Y W A T N E  
czyli  

g o s p ,  d o m o w e

w y d a tk i

R ó ź n e 
weksle 

i akcepty

W Z Ó R  K S I Ę G O W O Ś C I  P O J E D Y N C Z E J  S Y S T E M  N I E M I E C K I  ( Z a l e g ł o ś ć  w p is u je  się ty lk o  1 raz,  d o c h o d y  po  lew ej  s t ron ie ,  a r o z c h o d y  po
prawej w e  w łaściw ej rubryce)

S to so w a n a  dla m niejszych  i średnich zak ładów  krawieckich.

Przy hód ■ Miesiąc Styczeń 1935. Rozchód.
Strona  

k sięg i gł. 
wz gl ,  k sięg i 
zam ów ień

dzień
T R E Ś Ć  Z A P I S U  

(Nazwisko klijenta)

Wpływy
z

rzemiosła

Różne

wpływy

S t r o n a  
k s ięg i  gl.  

wzgi. ks ięg i  
za m ó w ień

dzień
T R B Ś Ć  Z A P I S U  

(nazwisko klijenta)

Zakup 
materjał.  
i dodatk,

Płace

czelad,

Koszta

ogólne

Prywatne

gospód,

lunę

wydatki

O BJA ŚN IEN IE: P o d  „ ró żn e "  z a p isu je  s ię  w p ływ y  cz y  r o z c h o d y  rz a d z i e j  z a c h o d z ą c e ,  ja k  
k r ó t k a  p o ż y c z k a  lu b  d o c h ó d  u b o c z n y  nie z p r z e d s i ę b i o r s t w * , co  m ie s ią c  s ię  z a m y ­
ka rzy l i  z l ic za  d o c h ó d  i r o z c h ó d ,  w ynik  o b l i czeń  d a  n am  p o g lą d  czy p r z e d s i ę b io r ­
s tw o  j e s t  i n t r a tn e  j a k i  był d o c h ó d  i jak ie  s t r a ty .  D o  te j k U ęg i  j e s t  p o t r z e b n a  k s i ę ­
ga g łów na czyli  w ie r z y c i e l i  i d łu ż n ik ó w ,  a z b r a k u  t e jż e  m o ż e  te ż  z a s t ą p ić  s pec .  
Książka  za m ó w ie ń  w  k tó r e j  s ię  n o tu j e  od p ła ty  k l i jen t a  a u w ie r z y c ie l i  n a  r ac h u n k u  
( fak tu rze )  u c z e p io n e j  w  s k o ro sz y t ,

Uwaga: Format niniejszych ksiąg 35 na 30 cm, ("stron 200) do nabycia 
w redakcji „Nowej Odzieży" w cenie 12,— zł, za sztukę, w mociiej 
oprawie, Po nadesłaniu do redakcji 12,— zł,-wysyłamy na żą­
danie nabywcy książkę wzór amerykański lub niemiecki,
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Drobne ogłoszen ia .

CZELADNIK KRAWIECKI poszukuje pracy od zaraz na 
sa tuk i lub na  podręcznego pomoenika. Zna krój Łaskawe 
ag łoszen 'a  do adin. „ Nowe j  Udzieży“ pod „czeladnik".
«2ELADNlK KRA 'A lECKl la t  24, z woj. Krakowskiego 
a d ługoletnią praktyką tylko na roboty miarowe, pragnie 
s ię  osiedlić w mieście. Posiada 3 tys zł kapitału, tą drogą 
possuku je  towa myszki życia z b ra m  znajomości, Łaskawe 
zgłoszenia proszą Kierować do Administracji pod „Przyszłość"

SDOLNY FACHOWIEC krojczy, warszawianin la t  29, po­
szukuje  stosownej posady, Miejscowość obojętna, Zgł, do 
R fdakcji  pod „Zdolny", ____________ .______ ___
7J)|)i.NV KRAWIEC, inteligentny, na duże sztuki, poszu­
ku je  posady, również prosi kolegów o adresy krawców za­
g ran icą ,  Je s t  nas dwuib, którzy chcemy wyjechać zagrani­
cy Łask , informacje pod Mielczawski „Nowa Odzież", Cho-
TZÓW 1,

OBEJMĘ KIEROWNICTWO zakładu krawieckiego, zastąpię 
wzorowi , posiadam dobrą technikę, krój bardzo dobry, r.na- 
jomość cywilna i wojskowa, Stan wolny. Karta rzemieślni­
cza. Umożliwienie otwarcia pracowni na  czasie ewen. porę­
czenie hipoteczne. Łaskawe zgłoszenia kierować do Adm, 
dla 27 „Iadywidualność",

S O L I D N Y ,  znający krój i prowadzenie pracowni k ra­
wieckiej, poszukuje stosownej posady jako kierownik, wspólnik, 
ożene» z wdową lub córką m is trza  nie wykluczony, Oferty 
pod „Solidny" do Nowej Odzieży, Chorzów I,

PROŚBA Kto może dostarczyć, czyli zwróci - nam za wy­
mianę nas tępujące egzemplarze „0D?1EŻY“ to z roku 
1927 M 1, 2, 6 i 7, z r. 1928 Ns 5, z 1930 nr, 11, 1933 nr,
11 l 12, z 1934 nr, 2, ADM> „NOWEJ ODZIEŻY",

.......................  1
Str. 16.__________________________  N O  W  A  O  D Z  1 E Ź  Nr. 2„

Nowość: 4 wykrojki z jednej

N o r m a l n e  m a r y n a r k i  ( jak  w z ó r )  b a r o z o  d o b r z e  p a s u j ą  i o d p o w i a d a j ą  n o w o c z e s n e j  m o d z ie ,

I S e r j a  r o z m i a r u  p i e r s i o w e g o  36, 38, 40 i 42 cm.  — 4, zł.
II „ 44, 46, 48 i 50 „ =  5 , ~  „
III „ r „ 52, 54, 56 i 58 „ =  6,—

W y k r ó j k i  i n d y w i d u a l n e  w e d ł u g  n a d e s ł a n e j  m i a r y  o d  1,—  d o  4, zł ,  z a  s z tu k ę .


